
Wtorek

mistrzem świata
juniorów w szpadzieNr 58 (1346) Warszawa, 23 kwietnia 1957 r. Cena 80 gr.

■f yWiedeń4¾.

1

większości iście

Lechla

Austria 1

była bowiem 
świąteczna.

spotkań, najcenniej" 
nas remisowy (1:1) 
Kraków z 20*krot-

Z tej serii 
szy jest dla 
wynik Wisły

Gdańsk uzyskała w Bremie wynik 
bezbramkowy z tamtejszym Wer- 
derem.

z Austrią Wiedeń

kareszcie: Rumunia

NOWY JORK. Tradycyjny bieg 
maratoński z Hopklnton do Bo­
stonu wygrał Amerykanin Telley 
— 2:20 05 przed Finem Karvone- 
nem — 2:23.54.

JOHANNESBURG. Południowo- 
afrykańczyk Podgieter ustanowił 
w biegu 440 y ppł. rekord świata 
uzyskując 50,8.

Nie powiodło się również naszym 
reprezentantom za granicą. Legia 
W-wa przegrała w Antwerpii po 
dramatycznej walce z mistrzem 
NRF Borusslą Dortmund 3:4 oraz

/7 spotkań: 6 zwycięstw - 4 remisy - 7 porażek

Pm

Mówi
mistrz

Grabowski jodzie

n

największym osiągnięciem wielkanocnych bojów piłkarzy

w Antwerpii i Bremie
NIEZBYT Się nam udał tegorocz­

ny wielkanocny przekłada­
niec piłkarski. Nie wnikając szcze­

gółowo w okoliczności wypieku, 
trzeba Jednak stwierdzić, że wiele 
było w tyrp tradycyjnym przekła- 
dańcu — zakalca. Nie chodzi o sa­
nie, nie zawsze korzystne dla nas 
wyniki spotkań, ale o ich poziom. 
Forma wielkanocnych partnerów

Jaki Jest bilans 17 spotkań ro­
zegranych w kraju w ciągu 2 dni?

Osiem zagranicznych drużyn: z 
Austrii, Węgier. NRF I CSR odnio­
sło w Polsce 7 zwycięstw, 4 razy 
padł wynik remisowy, a 6 razy 
wygrali Polacy. Ogólny stosunek 
bramkowy 26:29 jest dla nas nie­
korzystny.

nym mistrzem Austrii Rapidem. 
Na drugim miejscu trzeba posta­
wić wygraną "Górnika Zabrze z 
Tatabanya 4:1 oraz zwycięstwo 
Gwardii Warszawa nad Salgotarja- 
neni 2:0. Nie popisała się nato­
miast Polonia Bytom, która z 
tymże Salgotarjanem przegrała aż

Szarzyński (Gwardia) chcia! przeszkodzić główkującemu BodonowL Obok 
niewski.

Matuszkiewicz 1 Wis-
Fot. E. Warmiński

Damy mistrzostw floretowych: Bejto, Oolombetti, Ommerborn 1 Migas
Rys. E. Ałaszewiki •

uM
dziś na str. 4

MAMY Jut za sobą trzy dni
VIII Młodzieżowych Mi­

strzostw Świata w Szermierce 
i każdy dzień przynosił nam 
coraz lepsze wyniki. We flore­
cie mężczyzn Polak Witold 
Woyda zajął w finale 7 miej­
sce, we florecie kobiet Geno­
wefa Migas wywalczyła 4 po.- 
zycję w finale, a w poniedzia­
łek w szpadzie Jerzy Wojcie­
chowski zajął pierwsze miej­
sce, zdobywając tytuł młodzie­
żowego mistrza świata w tej 
broni na rok 1957.

Nie trzeba chyba szeroko komen­
tować świetnego osiągnięcia młode­
go naszego szpadzlsty, jego wynik 
mówi sam za siebie. Sukces Woj­
ciechowskiego Jest tym jednak cen­
niejszy, źe zdobyty został w pięk­
nym stylu, po serii porywających, 
emocjonujących walk z silnymi 
przeciwnikami. Polak nie przegrał 

, w finale żadnej walki, zwycię­
stwem swym, odniesionym na war­
szawskiej planszy udowodnił, że 
jest najlepszym szpadzlstą świata 
młodego pokolenia, czego dowodem 
było już drugie Jego miejsce w u- 
biegłym roku w Luksemburgu.

Pojedynek, Jaki toczyli między

Drużyna NRD na Wyścig Pokoju. Od lewej: H. Stolper, R. Hennig, G. Grunwald, W. Braune, 
L. Meister, G. A. Schur

X Wyścig Pokoju

W X Wyścigu Pokoju uczestni­
czyć będzie 15 drużyn re- 

Pr ezentacyjnych. Podawaliśmy już 
składy imienne 12 zespołów pań­
stwowych. A oto trzy pozostałe-

PRAGA, 22.4 (teł. wł.). Po 
trzecim | ostatnim wyścigu ellmi- 
«acyjnym ustalono następujący 
skąd drużyny CSR na X Wyścig 
PoUpju: Vesely, Rużiczka, Kubr, 
nachtiqal. Novak, Krivka, rezer 
^owl: Svab I Revay.

BUDAPESZT, 22.4 (tel. wł.). Wę- 
Slerski Związek Kolarski ustalił 
następUjaCy skład drużyny repre- 
jentacyjnej: G. Toeroek, Bencze, 
«ikos, Viszt, Kis-Dala I Aranyl.
.SOFIA, 22.4 (tel. wł.). Bułgar;

*ki Związek Kolarski wytypował 
następującą piątkę na X Wyścig 
yokoju (szósty kolarz będzie wy- 
jnaczony później’: Dlmow, Geor-.

Christów, Kolew I Borysow.

JUZ przed świętami ukazała 
się w prasie łódzkiej, a zna­
lazła oddźwięk w warszawskim

Expressle — wiadomość o osta­
tecznej rezygnacji Eligiusza Gra­
bowskiego z zaszczytu 
towania. Polski w Wyścigu Pokoju.

Abv ostatecznie wyfasnic spra­
wę zakłóciliśmy Grabowskiemu 
spokój świąteczny składając mu 
wizvte w przeddzień „gotowości 
bojowej" (23 bm. reprezentanci 
meldula się PZKol). ... .— Jestem Jak najbardziej zde­
cydowany Jechać — przywitał nas 
Grabowski - Miałem 
no e'’m'nacjach momenty zwąt­
pienia, spodowane stanowiskiem 
części prasy i wyrażałem swe o- 
“w-- Sałydze podczas bytności w 
Łodzi, lecz nikogo nie upowaznia-

^''“"pokJnan^^udV

Kamuti, Fiilop i Osipow na podium zwycięzców floretu
Fot. E. Franckowiak

LONDYN. W dniach 26—28 bm. 
rozpoczynają się rozgrywki strefy 
europejskiej o puchar Davisa. W I 
rundzie odbędzie się 5 spotkań — 
w Hadze: Holandia — Norwegia, w 
Belgradzie: Jugosławia — Meksyk, 
wLugano: Szwajcaria — CSR, w Bu­

w Luksemburgu: Luksemburg — 
Polska, w tym samym czasie w 
strefie azjatyckiej rozegrane zosta­
ną półfinały: Filipiny — Indie 1 
Japonia — Cejlon. .

NOWY JORK. Na zawodach w 
Dallas mistrz olimpijski w sprin­
tach Bobby Morrow uzyskał na 100 
y czas równy rekordowi świata — 
9,3 sek. Rekord świata wyrównała 
również sztafeta uniwersytetu w Te­
xas, przebiegając 4x110 y w 40,2 
sek.

NOWY JORK. Podczas mistrzostw 
pływackich w Beverley Hllls, gdzie 
rozgrywane sa mistrzostwa USA 
kobiet, Nancy Ramey uzyskała w 
eliminacjach na 100 y motylkiem 
wynik lepszy od rekordu świata — 
1.02,9. Wynik ten nie zostanie uzna­
ny jako rekord, ponieważ uzyskany 
został na 25 y basenie.

Nasza nadzieja we florecie 
— Woyda Fot. E. Franckowiak

Fragment walki Woyda (Polska) — Stock (NRF) rot. X. Tranckowiak

Król szermierzy świata —' Fr. 
Ferier, prezydent Międzynaro­
dowej Federacji Szermierczej 

Rys. E. Ałaszewskl

sobą podczas finału. Wojciechowski 
1 doskonały Włoch Saccaro, rozpa­
lił do białości widownię, a ukoro­
nowaniem tej walki było bezpo­
średnie spotkanie dwóch wielkich 
rywal!, zakończone pięknym zwy­
cięstwem Polaka 5:3.

Doczekaliśmy się w ten sposób 
Mazurka Dąbrowskiego na Hall 
Gwardii w Warszawie. Na najwyż­
szy maszt wciągnięto biało - czer­
woną flagę, po raz drugi od roku 
1953, kiedy to w Paryżu Zabłocki 
zdobył tytuł mistrzowski w szabli.

Obok sukcesu Wojciechowskiego 
cennym osiągnięciem turnieju jest 
dobra postawa również pozosta­
łych dwu naszych reprezentantów 
w szpadzie: Glosa i Gąsiora, którzy 
również walczyli w poniedziałko­
wym finale. W szpadzie mamy 11-

czny, utalentowany narybek 1 to 
Jest najcenniejszy wniosek z trzech 
pierwszych dni mistrzowskiego tur­
nieju.

W obu floretach, było 'już sła­
biej. Wśród mężczyzn utalentowany 
Woyda ustępował w finale wyraź-

Po zadaniu Włochowi Bo- 
schetto ostatniego, piątego - 
trafienia, dzielącegp go od ty- / 
tulu, mistrzowskiego — Woj­
ciechowski podskoczył . na 
planszy z radości. Podsko­
czył... i upadł wijąc się z bó­
lu. Odnowiła mu się kontuzja 
nogi, kontuzja, która kilka ra­
zy dawała mu się podczas tur­
nieju we znaki.

Gdy minął wielki ból — Je­
rzy Wojciechowski mógł wre­
szcie przemówić. Był szczęśli­
wy, tego chyba nie trzeba 
tłumaczyć.

— Nic noga, ból nieważny. 
Ważne moje zwycięstwo. Cle- x 
szę się, ogromnie, tym bardziej, 
że nie 'miałem czasu przygo­
tować się do turnieju odpo­
wiednio, gdyż miałem ha Po­
litechnice trudne egzaminy.;. 
Ale teraz wszystko już nie­
ważne. Saccaro to świetny , 
szpadzlsta, bałem się go chy­
ba bardziej niż on mnie. ’ , A 
potem ten Boschetto. Byłem 
już mocno zmęczony. I balem * 
się o swoją nogę, drżałem, aby 
nie „nawaliła” podczas tej . 
walki. Na szczęście nie nawa­
liła. Teraz może boleć ile 
chce...

nie swym przeciwnikom techniką 1 
doświadczeniem planszowym. W 
broni tej .tytuł mistrzowski zdobył 
Węgier Fulop przed swym roda- ‘ 
kłem Kamutim, para ta powtórzy­
ła sukces z ub, roku. 7

We florecie kobiet' Węgierka 
Rejtó - również obroniła zdobyty 
przed rokiem tytuł,: na drugiej po­
zycji uplasowała się Włoszka Co- 
lombetti. Migas walczyła bardzo do­
brze, skutecznie — wykazała w fi­
nale swe wielkie możliwości. ?

Mistrzostwa cieszą się w Warsza­
wie, mimo świąt, wielką frekwen. 
cją 1 Już dziś śmiało można stwier­
dzić, że są imprezą na pewno w 
pełni udaną. .

J. Mrzygłód

Kik zaproszony, 
io Australii

W śmigus-dyngus pik. Fiński do naszych mistrzów.. ; Lejcie, 
a dobrze.(od lewej: Wojciechowski, Glos i Gąsior) .

Bya. E. Ałaszewskl

.MOSKWA,- Włodzimierz' Kuc o- 
trzymał . z Australii ' zaproszenie 
na -kilka, startów w ciągu przy- : 
szłego sezonu lekkoatletycznego. 
Organizatorzy pozostawili biega­
czowi radzieckiemu do wyboru 
termin przylazdu do Australii, o- 
czywlście ograniczony między li­
stopadem 1057 r. 1 marcem 1958 r.
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Efektryczny

to nie
szemhrka
- mówi sędzia 

przewodniczący
— Proszę spojrzeć na 

planszę — mówi z podnie­
ceniem znany w Warsza­
wie z międzynarodowych 
turniejów w szabli sędzia 
przewodniczący p. Louis 
Taillandier. — Czy to co
się tam teraz
ośmieli się ktoś

dzieje, 
nazwać

szermierką? Twierdzę sta­
nowczo,, iż floret elektrycz­
ny przyczynia się do kom­
pletnego zaniku pięknej 
klasycznej szkoły floreto­
wej.

Mistrzostwa świata w 
Warszawie potwierdziły to, 
o czym się już dość daw­
no mówi w Paryżu i vy 
Rzymie: jeśli zależy nam 
na zachowaniu prawdziwej 
szermierk’, to musimy 
przywTócić floret bez elek­
tryczności, która wpraw­
dzie eliminuje dużo błę­
dów w sędziowaniu, ale
degeneruje istotę
Spotkania 
elektrycznym

we
floretu, 
florecie

przypomina-
ją coraz bardziej coś po­
średniego pomiędzy ca- 
tchem i kłuciem na oślep. 

Szermierką tego podrygi­
wania, tych krótkich, cha­
otycznych, niemal bokser­
skich ciosów nazwać nie
można, 
wować, 
nym 
przede

I proszę zaobser-
, że w 
florecie

elektrycz- 
triumfuje

wszystkim sita»
brutalność, a nie klasyka. 
Zginęła bezpowrotnie pięk­
na, latami wypracowywa­
na postawa szermierza, 
jego podstawowe pozycje. 
I nic się nie zmieni, jeśli 
nie powrócimy do dawne­
go floretu. Chyba nikt nie 
zaprzeczy, że najlepszymi 
florecistami byli zawsze 
Francuzi i Włosi. Otóż w 
tym turnieju ani' jeden 
Francuz i ani jeden Włoch 
nie wszedł do półfinału. 
Na kongresie FIE w maju 
rb. Francja i Włochy tvy- 
slan'ą z propozycją znie­
sienia floretu elektryczne­
go. Jeśli Polsce zależy 
na wychowaniu dobrych 
szermierzy — powinna 
również poprzeć naszą 
propozycję.

E. C.

Fulop obronił tytuł we florecie
Woyda siódmy w finale mistrzostw świata

RELACJE z plerwszeco dnia I trudniejsza. Nasz zespół topniej® I 
mistrzostw na planszach Hall o 1 zawodnika. Mandera losuje I

Gwardii zarzar trzeba chyba od -:i •- - -
tego. że... przez Rumuna Cslple- | 
ra finał floretu męskiego zaczai ; 
się z ponad trzygodzinnym opó­
źnieniem 1 walki zakończyły się | 
o godz. 1 w nocy. Oczywiście l 
trudno mieć do niego pretensje. !
chłopak dhclał koniecznie wejść । 
do finału i drpiał swego, ale ma- i 
raton walk wyczerpał wszystkich J 
do reszty. |

Cslpler „zamieszał" tak w pół- | 
finale. W grupie drugiej do ro­
zegrania pozostała już tylko jed- ‘ 
dna walka. Władnie miedzy Csl- ] 
plerem, a wysokim, lęworękim 
Belgiem Debeur. Sytuacja była Już 
prawie wyjaśniona. Plansze cen- , 
trałną szykowano już do spotkań I 
finałowych. Z szóstki półfinalistów | 
w tej ' grupie, walczących o 4 ‘ 
miejsca w finale, wyeliminowany - 
był Już zdecydowanie nasz re- : 
prezentant Franke. Polak rozpo- , 
czął dobrze, prowadził z Węgrem i 
Kamuti Już 4 2 i walkę przegrał , 
4:5. To go zdeprymowało, waiczyl 
później nie skoncetrowany i w 
eftkcie przegrywał spotkanie za:

dość silnych przeciw.uKow, m. m. 
Luksemburczyka Linka, Węgra 
Papp, Niamca Brechta... Polakowi 
brak rutyny. Z Brechtem i Pap­
pem przegrywa w końcówce, róż­
nicą jednego trafienia. Wygrywa 
dwa spotkania z Włochem Galii I 
i Francuzem Bouguardem, ale to 
nie wystarcza na półfinał.

Kamuti. W półfinale nie 
teraz Jednak bije elę 
lepiej.

Rewelacyinle spisuje

błyszczał, 
znacznie

5:3 — Cslpler 5:3, •— Osipow 5:2. 
— Debeur 5:1, — Stock 5:2;

nleż duet radziecki: Osipow — 
Riumln. Są oni dla wszystkich 
bardzo groźni.

Bztukl tal dokonają natomiast । niutiego 5: 
anke I Woyda. Franke stacza ! ttóźmei FiliFranke I Woyda. Franke stacza 

świetny pojedynek z obrońcą ty- ' 
tułu mistrza świata Węgrem FQ- ।
lopem i zwycięża 5:4. Wygrywa i 
też z Francuzem Vincent 1 'zawód j 
niklem radzieckim Zdanowiczem. 1 
zdobywając awans do bardzo ści­
słego już grona 12 półfinalistów.

WOYDA SPRAWIA MIŁĄ 
NIESPODZIANKĘ

Woyda przegrywa dość nleocze-
kiwanie a 
Pictrl 1:5, 
powem. i 
kłem 2:5

spotkaniem. i
Gdy doszło do pojedynku Cslpler* j

Przekonać sI* mają zresztą o 
■m na własnej skórze obaj Wę- 
i /.y. Riumln giaako zwycięża Ka-

w Kilkanaście minut
nie drugiej Juz na planszy war­
rawskiej porażki 
z rąk Osipowa.

DWA ZWYCIĘSTWA

Woyda 
'.działać

nie może
W

tym' razem

WOYDY

Kamuti — Riumln 5:1, — Woyda : 
5:3, — Cslpler 5:3, — Debeur 5:2. 1 
— Stock 5:1;

Osipow — Kamuti 5:2,
da 5:2,

zbyt wiele ;
świetnym towa-

rzystwie. Brak mu jeszcze rutyny, 
zawodzi również taktyka. Jak Da-

z zawodnikiem Tunisu > wid z Goliatem wyglądają naprze- 
, przegrywa też z Osi- ; ciw siebie drobny Woyda 1 długi, 
radzieckim olimpljczy- : niebezpieczny Debeur. mimo to
lecz 3 zwycięstwa wy-

starczają mu do półfinału.
Polak prowadzi 4:2. Ma zwycię­
stwo prawie w kieszeni, ale brak

O losie Frankego w półfinale ’ doświadczenia nie pozwala
— Debeur. czwórka finalistów by- ; Już wspomnlel śmy. „Wystrzelał" i wygrać. Zamiast czekaC na ataki
ta niemal murowana: Kamuti. De- : się w eliminacjach, teraz walczy i Belga, który Jest w krytycznej
beur, Osipow (ZSHRi 1 Brecht ■ słabiej. trzech walkach jest sytuacji, Polak pcha się do przo-
(NHF) mieli po 3 zwvclesiwa. Csl- ' o krok od zwycięstwa, ale przy ( du 1 trzy razy pod rząd nadziewa

dwie ' stanie 4:4 Kamuti. Brecht l Csl- i sie na ripostę długorękiego Belga.pler miał natomiast tylko 
wygrane walk! i gdy długi
prowarfz.ił Rumunem
nie miał Już wątpliwości, że 
pler podzieli los Frankego 1 
zacznie się za kilka minut...

Belg 
nikt

finał

pler, a nie Polak, mają decydu-
głos.

W następnej walce Stock pro-
Franke odpada, ale wadzi z Woydą już 3:0. Polak 

wydaje się być speszony 1 atakujedobrze za to w II grupie spisuje 
się młody Woyda. Walczy dyna- 

i micznie. ofensywnie, trafia precy-
Jedynie ambitny florecista ru- ’ J na

muńskt nie podzielał tego poglądu. | swoją korzyść spotkania z Niem- 
Skoncentrcwał się i punkt za pun- । cem .Stock, Rosjaninem Rluminem 
kłem zaczął odrabiać teren. Tra-i sympatycznym, przyitrzyżo- r 
fił precyzyjnie raz, drugi I wkrót- | z 7 * 7 ’ r 7 7 k? wsrn
ce wyciągnął na 4:4. Minęła Jesz- ' nym ,.na jeża" Luksemburezyklem : widowni,
cze minuta I Cslpler zadał piąte Linkiem. Woyda obok Węgra FU- j
pod rząd trafienie. Rumun pod- , Riumlna I Niemca Stocka 
skoczył z radości do góry: 1 on r '
miał teraz 3 zwycięstwa, a kwalifikuje się do finału, co
dziowie I organizatorzy Jęknęli z dla nas miłą niespodzianką... 
rozpaczy. Finał znów nie mógł się i

wypadami, zapomina Jednak o u- 
trzymaniu odpowiednio bezpieczne­
go dystansu i inkasuje trafienie za 
trafieniem z parady-rlposty Niem-

Rlumln — Woyda 5:4. — Cslpler 1 
l, — Ftllop 5:4, — Osipow 5:1:
Debeur —.Rlumin 5:4, — Woyda |

Cslpler 5:2,
Cslpler — Osipow 5:3, — Stock 1

5:0; l
Woyda — Cslpler 5:4, — Stock i

Stock — Riumln — 5:4.

Debeur 5:1, Stock

Stock 5:2:

*?*

W ćwierćfinale Franke pokonał Fulopa 5:4
(im) Fot. E. Franckowiak

Juniorko Migas sprawiła niespodziankę
zajmujqc czwarte miejsce we florecie

Wicemistrzyni olimpijska odpada w eliminacjach
. ca. Na szczęście zmienia stvl walki.
! Przyśpiesza tempo, atakuje w 

sz\ bkieh doskokach 1 zdobywając j mistrzowskim naszych dwu repre-
! pod rząd a trafień, wygrywa wal- j zentantek Macioszek 1 Łukszy — 

olbrzymiego aplauzu I bo zostały wyeliminowane w’ nie­
byłe jakim towarzystwie. Wraz

l z Polkami już w pierwszej rundzie 
eliminacyjnej odpadła... sama wlce-

p RZEŻYLISMY jakoś vybkle za- 
* kończenie kariery w turnieju

słabo, ustępując swym przeciwni­
czkom pod względem techniki.

MIGAS w FINALE

Jest

rozpocząć. 3 godziny walk przy* 
niosło w efekcie wyeliminowanie 
tylko jednego zawodnika — Pola­
ka Franke. Pozostała piątka za- I Mimo spóźnionej pory finał ... 
czynała praktycznie od początku retu toczy się przy licznej wido- 
spotkanla barażowe. Jeden z tej । wnl. Grono szkolnych kolegów 
piątki muslał odpaść... Woydv ^iośno manifestuje swą

NOCNE FINAŁY

flo-

W efekcie odpadł Niemiec Brecht. 
Cslpler. Osipow. Debeur zdobyli po

obecnoś-* na trybunach. Szermier-
zdobyła sobie Warszawie

dwa " zwycięstwa, Węgrowi "kamud | 'vlel" « lernych sympatyków Try- 
wystarczyto tvlko Jedno zwyclę- I buny spowite są w mroku, y ..o 

--------—7 V. . nlansza tonie w potokach światła. 
-3, mija północ.atwo, właśnie ' nad Brechtem. O 

godz. 21.30 można było rozpocząć 
finały.

DO ĆWIERĆFINAŁU POSZŁO 
ŁATWO

Trójka Polaków

Na Fiilople drobny Polak, ska- 
czący jak na sprężynie w górę 
po każdym zadanym trafieniu, 
zdobywa trzy tusze, ale tu nie ma 
nikt wątpliwości. Węgier Jest wy­
raźnie lepszy. Z Osipowem Woyda 
też nie potrafi walczyć. Przegrał 
z nim Już dwa razy, przegrywa 
1 teraz. Czyżby miał być ostatni 
w finale, zaledwie z Jednym zwy­
cięstwem?

Riumln I Kamuti są również lep­
si od Polaka. Nasz florecista Jest

Sllja godzina 53. mija północ. : bojowy, odważny, szybki — ale 
Spiker 7aczv wszvstklni... Wesm I te walory nie wystarczą do zwy- 
łvch Awiar... Do końca finału jesz- cęstwa. Polak przegrywa 1 te 
— i walki, mimo prowadzenia w obucze daleko. 

Faworytem Jest świetny Wę-
gier.' przebyła el!ml- | £‘er> 

woyda, najmłod- i jasnowłosy
olimpijczyk Ftllop.

nacje dość łatwo, woyda,' najmłod- 1 jasnowłosy szermierz zna dobrze 
szy nasz reprezentant, czarnowło- ! sztukę szermierczą. Choć nie Jest i 
av chłopiec, pełen tempera- [ . . , . , . .mtnju I podobny z sylwetki do 1 " najwyższej formie, choc akcjom
Kajtka Zabłockiego, wygrał 4 spo- j jego brak precyzji, walczy jednak 1
tkania. Pokonał Rumuna Bour-
guard 5:1. Holendra Saucrbler 
5:1 1 Zemana (CSRł 5 2. przecho-

I skutecznie.

Drugie swe zwycięstwo finałowe 
odnosi w walce z Csiplerem. Obaj 
n e są zbyt doświadczonymi za­
wodnikami. Ale to wszystko, na co 
Polaka na razie stać. Finał jest
dla 18-letnieqo Woydy I tak du­
żym sukcesem. I na pewno zachętą 

, do dalszej pracy. 7 miejsce Woy-
.lest bardzo ruchliwy, dy kwituje widownia wiwatami.

.Jego unik! są niemal bokserskie. O 1 w nocy koledzy szkolni pod* 
dząc do nasiennej rundy bez tru- i Fiilop dobrze opanował sztukę o- , rzucaM 0° z radośc>ą w górę.,, 

i Wyniki finału 
vili 1

du. Franke rozpoczął turniej jesz- < bronv 
cze efektowniej. bo 6 zwycięstwa-
ml. w tym dwoma do zera. ...... 
dera zaczął od... 2 porażek, opa-

Man. ' ko klinsą. »» m ,«>,< u<.ucj v>>»>>> -
blokuje skutecznie, paraliżuje ra- I b Migały FUlop. Węgry-B zwy-

nował Jednak wkrótce tremę I • mieniem lub tułowiem ruchv j 
wycrywajac kolejno 4 walki rów- nlet znalazł się w ćwierćfinale.! przeciwnika. Fiilop Idzie od zw>-{

Tu jednak, w gronie 24 konku- i c,f8tW« ,d° Celnie ! 0slDow. ZSRH _ 4 zw. (21 tra-
rentów, wyłonionych spośród 40 1 sekunduje .mu Jego rodak, bronią- । fleń otrzym.l 
stertujących — sprawa była Już cy tytułu

2. Jeny Kamuti. Węgry

wicemistrzowskiego

Młodość, miłość i... floret
4. Riumln.
5. Debeur. 
R. Cslpler,

ZSRR - 4 zw. (25 tr.) 
Belgia — 4 zw, (27 tr.) 
Rumunia — 2 zw.

7. Woyda, Polska —
8. Stock, NRF — 1

2 xw. (32 tr)

mistrzyni olimpijska z Melbourne 
— Rumunka Orban. Los lubi płatać 
złośliwe figle, ale takiego obrotu 
sprawy nie przewidział chyba nikt.

Orban nie wylosowała zbyt sil­
nej grupy. Wygrała niedawno tur­
niej w Lipsku, czuła się na siłach... 
i spodziewała się niezbyt męczą­
cego spaceru przez eliminacje. 
Tymczasem już na wstępie doznała 
porażki z rąk nieznanej nikomu 
zawodniczki radzieckiej Zablellny. 
Zdenerwowała się, postanowiła 
wziąć się w garść i „rozłożyła” 4:0 
Holenderkę Zodet. Ale nerwy nie 
są sprzymierzeńcem na planszy. 
Austriaczka Peck nie speszyła się 

i zbytnio sławą swej przeciwniczki, 
kilka akcji zakończyła precyzyjny­
mi traiieniami i w krótkim czasie 
Orban schodziła z planszy pokona­
na 0:4.

Teraz nastąpiła znów seria Ru­
munki. 4:1 wygrała z Niemką Om­
merborn 1 Jugosłowianką Jenovai, 
aby przegrać następnie z Włoszką 
Predaroli. 3 zwycięstwa teoretycz­
nie powinny wystarczyć na żakwa- 

1 Uflkowanie się do półfinału, ale w 
grupie tej było, niestety, inaczej. 
Austriaczka Peck miała 5 zwy­
cięstw, Predaroli, Ommerborn i Za- 
bielina po 4 1 Orban ze swymi trze­
ma punktami została na lodzie.

Nasza reprezentantka Macioszek 
może pocieszyć się tym, że była 
bliższa półfinału, niż Orban. Była 
w silnej grupie. Colombetti, Ago­
ston, Taranguiu, Fischer — to bar­
dzo silne przeciwniczki. Mimo to 
Polska odnloiła 3 zwycięstwa, wy­
grywając m. In. z Colombetti 4:1. 
Tyleż zwycięstw miały jednak ró­
wnież Fischer (NRF) oraz Węgier­
ka Agoston. Zaszła konieczność ro­
zegrania walk barażowych.

Tu jednak Macioszek się nie spi­
sała. Do półfinału zabrakło jej Jed­
nego trafienia, którego nie zdołała 
zadać.

Z satysfakcją natomiast obser­
wowaliśmy pojedynki Migas, trze­
ciej naszej reprezentantki. Polka 
odniosła w eliminacji 4 zwycięstwa 
po dobrych, w szybkim tempie pro­
wadzonych walkach. Miejsce w 
półfinale zdobyra więc w dobrym 
stylu, tutaj zaś dopisało jej nieco 
szczęście. W grupie tej były dwie 
zawodniczki, wyraźnie słabsze od 
pozostałych: Austriaczka Peck oraz 
Rosjanka Gorotkowa. Migas prze­
grała wprawdzie z Peck, ale wy­
grała z Gorotkową 4:2 oraz Niem­
ką Ommerborn 4:1. Wobec tego, że 
Rosjanka i Austriaczka miały tylko 
po jednym zwycięstwie, dwie wy­
grane walki starczyły Polce, aby 
znaleźć się w finale.

Węgierka Rejto, obrończyni tytu­
łu mistrzowskiego, która w półfi­
nale o mały włos nie odpadła, w 
wieczornym finale była niezawod­
na. Walczyła uważnie, trzymała 
nerwy na wodzy, świetnie wybie­
rała tempo, skutecznie broniła. Od­
nosiła zwycięstwo za zwycięstwem 
I dopiero mając na koncie 6 wy­
granych walk i murowany tytuł 
mistrzowski w kieszeni... pozwoli­
ła sobie na przegranie walki z Ru­
munką Taranguiu 1:4.

4. Migas, Polska — 4 zw. (18 tr.)
5. Schmidt, NRF — 3 zw.
6. Agoston, Węgry — 2 zw.
7. Predaroli, Wiochy — 2 zw. •
8. Taranguiu, Rumunia — 2 zw.
Wyniki spotkań finałowych:
Rejto — Agoston 4:2, — Predaro­

li 4:3, — Schmidt 4:3, — Migas 4:3, 
— Colombetti 4:1, — Ommerborn

Colombetti — Agoston 4:3, — Pre- 
daroli 4:2, — Schmidt 4:1, — Om­
merborn 4:1, — Taranguiu 4:2;

Ommerborn — Agoston 4:0, —

bardziej prozaiczny sposób

BYŁY SZANSE 
NA WICEMISTRZOSTWO

Schmidt — 4:1, — Migas 4:0, — TH 
ragulu 4:3;

Migas — Agoston 4:3, — Predaro­
li 4:1, — Colombetti 4:1, — Tara* 
guiu 4:1;

Schmidt — Predaroli 4:0, — Migaj 
4:0, — Taraguiu 4:0;

Agoston — 
Schmidt — 4:3;

Predaroli — 
Taranguiu 4:3;

Predaroli

Ommerborn 4:0,

Taranguiu — Agoston 4:3, — Rej-

Okiem
szermierczego kibica

PIERWSZY DZIEŃ 
FLORECIŚCI

(im)

JEDYNA spośród 170 uczestników 
mistrzostw medalistka z Mel- 

I bourne, Rumunka Olga Orban przy- 
| giąda się markotnie z krzeseł ostat- 
; nim walkom finałowym swych ry­
walek. Nikt nie przypuszczał w 
niedzielę rano, że zostanie wyeli­
minowana, że nie wejdzie do finału 
dziewczyna, która zdobyła srebrny 
medal w walce o laury olimpijskie 

najgroźniejszymi florecistkami

wet akakalam-, bez specjalnych tre­
ningów 4 1 pół metra w dal. Tre-
nuje mnie zgrupowaniach w
Bukareszcie rener Vilcea, a w mo-
im rodzinnym CluJ miejscowy

Wicemistrzyni olimpijska Ru­
munka Orban 

Fot. E. Warmiński

Z Olgą nie łatwo jest się doga­
dać. Oprócz rumuńskiego zna tyl­
ko jeszcze... węgierski. Tłumaczem 
jest więc... mjr Kevey.

—- Co spowodowało dzisiejsze po­
rażki Pani?

—- Po prostu miałam slaby dzień. 
Nie rozgrzałam się Jak należy, 
„nawaliła” także koncentracja 1 
ani się obejrzałam, a Już było po 
szansach. Nie omieszkam wyciągnąć 
z tego nauki na przyszłość.

— Wiek, zamiłowania, czemu u- 
prawia szermierkę, przygotowanie 
fizyczne, trener, najlepsza flore- 
cistka świata, największa rywalka 
w Rumunii, czy pierwszy raz w 
Polsce? — pada seria pytań typu 
„karabin maszynowy”.

— 18 lat. Zdałam niedawno matu­
rę. Od jesieni będę studiowała no­
woczesną filologię — specjalizacje: 
węgierski 1 francuski. Szermierkę 
zaczęłam uprawiać w 13 roku ży­
cia, namówiona przez moją nau­
czycielkę szkolną, byłą zawodnicz­
kę. Przedtem uprawiałam z zami­
łowaniem lekkoatletykę; nieźle na-

trener. Najlepszą floreclstką świa­
ta jest dla mnie Francuzka Kate 
Delbarre, ma piękny styl. Najwięk­
szą rywalką w kraju jest Taitls. 
W Polsce byłam po raz pierwszy 
na II MISM, zostałam wówczas wy­
eliminowana w półfinale przez wa­
szą Migas.

— Ostatnie pytanie: słyszałam o 
pani sukcesach nie tylko szermier­
czych. Czy nie grozi i pani, jak 
pani Imienniczce Flkotovej. porwa­
nie przez jakiegoś sympatycznego 
bohatera zamorskiego?

Wicemistrzyni olimpijska zdecy­
dowanie należy do „ponuraków". 
W odpowiedzi na moje pytanie try­
ska wesołym pensjonarskim śmie­
chem, potem poważnieje. kładzie 
rękę na serce i mówi znacząco jed­
no słowo: Cluj. Nie ma więc mo­
wy o szermierczym Conollym, bo 
„On” (koniecznie przez duże o!) 
mieszka w Cluj i wziął w jasyr 
serce wicemistrzyni olimpijskiej, 
pozostawiając jednak w nim tro­
chę miejsca na ukochanie floretu. 
Świadczy o tym dobitnie pożegnal­
ne zapewnienie Olgi, że mimo po-
rażki Warszawie nie zamierza
zrezygnować ze swych marzeń
ubiegania się 
świata.

o tytuł mistrzyni

B. Cunge

58)

/A.STRZ£L€CKI

— Stop! Wie pan co. niech pan postara się do­
nosić przy sobie tę wiadomość choćby do końca 
meczu. Nerwińsici i tak miał w ostatnich dniach 
dość sensacyjnego materiału i dostatecznie. zerno- 
cjonował mi cały klub. Niechże pan poczeka za­
tem trochę z nową niespodzianką. Dziś już, 
w ostatnich godzinach przed walką, chłopcy mu­
szą mieć spokój. Proszę więc na razie nic niko­
mu nie mówić. Jeśli pan oczywiście wytrzyma.., 

Pan Waldemar wyprostował się dumnie.
— Czy wytrzyma? Jeśli mogłem tak długo no­

sić tajemnicę Charlesa Grant, nie zawiodę pana 
i w tym wypadku. Ma pan prezes słuszność, jak 
zwykle zresztą. To w tej chwili podnieciłoby 
zbytnio chłopców... A Teoś wie o tym?

— Nikt me wie, prócz mojej narzeczonej, pana 
Chmureckiego i pana.

— W porządku. Dotrwam z tą rewelacją dokąd 
pan każę. Ależ sensacja! Jednakże, panie Karo­
lu. nie powinien pan wobec nas być do tego stop- ' 
nia tajemniczy...

— Dobrze, "dobrze. Niechże pan jedzie na sta­
dion, a ja udam się w końcu na śniadanie. Czas 
chyba!

Przewidywania Klubmana, że publiczność zacz­

przegrała swe walki Łukiza. Uzy­
skała tylko 1 zwycięstwo nad Na-
radową (ZSRR).

Wyniki spotkań finałowych 
Fiilop — Kamuti 5:3, — Woyda walczyła

RejtÓ i Włoszka Colombetti, wy­
soka, trafiająca celnie z , wypadu 
floreclstką — nadawały ton fina­
łom. Z satysfakcją musimy tu do­
dać, że na tym tle nasza. „jedy­
naczka” w finale wypadła bardzo 
dobrze. Odniosła cztery zwycięstwa, 
które nas bardzo ucieszyły, stę­
skniliśmy się;'3uż porządnie za 
zwycięstwami we florecie kobie­
cym. Polka była szybka, walczyła 
ofensywnie’ i’przy większej precy­
zji trafień miała szanse nawet na 
tytuł wicemistrzowski. Niestety, 
zbyt wiele dobrych akcji, przepro­
wadzonych w bardzo dobrym tem­
pie lądowało poza polem trafienia. 
Zbyt często aparat rejestrował tra­
fienia nieważne. Migas nie mogła 
sobie poradzić Jedynie z oboma 
Niemkami, świetnymi zresztą flo- 
recistkami, będącymi rewelacją 
warszawskiej planszy. Niemki były 
niezawodne w obronie, z oboma Mi­
gas przegrała do zera.

Poza tym stoczyła S dobrych 
walk, w tym 4 zwycięskie. Włoszkę 
Colombetti pokonała 4:1, podobnie 
jak jej rodaczkę Predaroli oraz Ru­
munkę Taranguiu. A przegrała za­
ledwie 3:4 z Rejto, przy stanie 1:1 
pięć razy trafiając zbyt nisko!

Finał był bardzo interesujący. 
Sprawa wicemistrzowskiego, tytułu 
rozstrzygnęła się dopiero w ostat­
niej walce wieczoru pomiędzy Co­
lombetti i Niemką Ommerborn. O- 
bie miały na koncie po 4 zwycię­
stwa. Walka ta miała ponadto nie­
byłe jakie znaczenie dla Migas» 
która w wypadku wygrania spot­
kania przez Ommerborn wysuwała 
się lepszym stosunkiem trafień 
przed Colombetti na 3 pozycję. 
Ale wicemistrzyni świata Colom­
betti wygrała wyraźnie mimo, że 
w tej walce miała widownię prze­
ciw sobie.

Trudno, czwarte miejsce naszej 
reprezentantki w gronie najlep­
szych juniorek świata jest i tak 
wielką i miłą dla nas nlespodzlan-

Drobnostki zdawałoby się 
a jednak: eliminacje odby­
wają się bez Jakiejkolwiek, in­

formacji, publiczność, która 
chciałaby • zgłębić tajniki szer­
mierki nie ma o niczym poję­
cia. Na dwóch emblematach mi­
strzostw świata szkaradny błąd 
ortograficzny, * w programie 
skromnie licząc błędów kilka­
dziesiąt, w tym ortograficzne i 
rzeczowe. Półfinały zapowiedzia­
ne na godz. 17. 15 minut przed 
terminem tłumek ludzi bezsku­
tecznie usiłuje dostać się do Hali 
Gwardii. Zamknięta na kłódkę. 
Nie mogą wejść także zawodnicy 
Luksemburga 1 : Francji. -■ Zre­
zygnowani . odjeżdżają do hote­
lu. Bramy otwierają się o godz. 
17.05.

— Przemówienie prezesa Fiń­
skiego będzie krótkie — zapew­
nia jedna z działaczek — bo nie 
było czasu na tłumaczenie tek­
stu na Język francuski. — Ład­
na historia! Wyobrażam sobie.

Wytwórnia sprzętu wyczyno­
wego „Szermierz" z Góry Kal­
warii zainstalowała w hali kiosk 
reklamujący swe wyroby. Sku­
tek piorunujący. Niemcy. Egip­
cjanie i Holendrzy rozkupują 
natychmiast cały zapas kling, 
floretów elektrycznych i szabel, 
wyrażając się o sprzęcie z naj­
większym uznaniem. Zażądano 
posiłków. Nie mają natomiast 
powodzenia ubiory szermiercze.'

Kilkunastoosobowa grupa 
Włochów dopinguje swoje za­
wodniczki równie głośno jak 
wielotysięczna publiczność — 
Polki. Porównanie, przeprowa­
dzone podczas walki Migas—Co­
lombetti. Agresywnością, żywio­
łowością, reakcja, na zwycięstwa 
i porażki florećistki przewyż­
szają kolegów z floretu. Pła­
czą. śmieją się, skaczą i cału­
ją. Tylko mistrzyni świata RejtS 
zachowuje kamienny spokój. 
Walka Predaroli—Migas. Koło 
nas siada Jugosłowianin Hiko* 
licz. — Allez Predaroli! — krzy-
czy. Widząc nasze zdziwione 
spojrzenia, poprawia się szybko:Jak dłuąo trwałoby, gdyby byt/^ez MigasF -’i do’koń^ do- 

51 pinguje już Polkę.
Uroczyste otwarcie mistrzostw. 

Trudno te dwa zeszyte skrawki 
pomiętego płótna nazwać flagą 
narodową. — Cholera — zaklął 
red. Sobański z „Trybuny Lu­
du". — Mieszkam tuż obok I 
gdybym wiedział, że organiza­
torzy nie mają żelazka, popro­
siłbym żonę o wyprasowanie 
flagi.

DZIEŃ TRZECI SZPADZISCI

Wyniki finału:

DRUGI DZIER FLORECISTKI

CORAZ lepiej. Błędy z emble­
matów zniknęły. Organiza­

cja znacznie sprawniejsza. Re­
akcja po walce „babek” blednie 
Jednak przy naszym Glosie* 
Chłopyś 185 wzrostu skacze P° 
każdej wygranej walce tak wy*, 
soko, że wzbudza zainteresowa;
nie lekkoatletów. Byłem już

Mlgaa (Polska) sprawiła wielką niespodziankę wygrywając
1. Ildiko Rejtó, Węgry — e zwy­

cięstw

z wicemlstrzynią Colombetti
Fot. B. Warmiński

2. Bruna Colombetti» Włochy 
5 zw.5 ZW.

3. Ommerborn, 
1 trafień)

NRF — 4 zw. (16

A PARATY psują się nieco 
mniej niż w pierwszym 

dniu, informacja przed połud­
niem Już działa, ale Jaka! Znany 
ongiś szermierz, a dziś dzia­
łacz, wziął się do tej roboty I 
pobił wszelkie rekordy... omy­
łek. Szczytem było pomylenie 
Austriaczki Peck z Niemką Om­
merborn i ogłoszenie porażki 
tej ostatniej. Po południu: spi­
ker z prawdziwego zdarzenia.

— Janci Baci — pyta Keveya 
sympatyczna p. Alicja Mizga* 
lewicz, znana także Jako „ma­
ma" naszych szablistów.. — Co 
się stało z Orban, że tak sła-
bo walczy? To samo
polską szablą — odpowiedział
Kevey. Siadać na laurach i
koniec. Tylko nie pisać tak 
ostro — poprosił, zauważywszy 
dziennikarzy. — Ale to grozi,
grozi...

w drużynie najmłodszy, bytem 
także najlepszy, ale £ebym byl 
najmniejszy... — gorszy się 
Wojciechowski. Powód zgorsze­
nia: Wojciechowski liczy sobie 
sto osiemdziesiąt kilka centym** 
trów wzrostu.

Szermierka zdobywa nowych 
kibiców. Hala pełna, huczy od 
dopingu. Wszyscy nastawiają się 
na wtorkową szablę. W loterii, 
której główną wygraną Jest wy­
jazd do Wiednia, największy 
udział biorą — szabliści. Pa­
włowski wykupuje sporą pacz­
kę losów. — Chce sobie zapew*
nić wyjazd 
rywale.

śmieją się j*9°

Finał. Tracimy zdrowie, obser­
wując pojedynek polsko-włoski. 
Zwyciężamy zarówno na planszy 
Jak i w dopingu. Szał. Brawo Woj­
ciechowski!

W roli kibice 
CERGO

nie gromadzić się na stadionie już od południa, 
sprawdziły się w zupełności. IX komisariat, 
w którym goszczono kiedyś Bajca po meczu Piast 
— Lechia, zmobilizował całą rezerwę, aby opa­
nować należycie sytuację przy wejściach i na 
trybunach. Sympatyczny przodownik tego komi­
sariatu, a jak wiemy, gorący zwolennik Piasta, 
długo i szczegółowo układał plany strategiczne 
najskuteczniejszego obsadzenia terenu walki, na 
którym za kilka godzin miały zajść oczekiwane 
z napięciem, a w rzeczywistości swej jeszcze bar­
dziej sensacyjne, niż się ktokolwiek spodziewał 
wypadki.

Rozstawiono podwójne posterunki na miejscach 
normalnie obsadzonych, a ponadto poczyniono 
szereg nadzwyczajnych ubezpieczeń pieszych 
i konnych. Lotne posterunki wyłapywały przed ’ 
bramami przekupni biletów.

Na wszystkich kasach, z wyjątkiem prasowej, 
widniały rzadko dptychczas oglądane karty: „Bi­
lety wyprzedane". Mecz miał się rozpocząć o go­
dzinie 15, ale już na dwie godziny przedtem 
przy zbiegu Rozbrat i Myśliwieckiej zaczęły two­
rzyć się groźne zatory pieszych, dorożek i sa-' 
mochodów.

W przeganianych z miejsca na miejsce grupach 
gołowąsych szaleńców piłkarskich rozprawiano na 
temat składów obu drużyn, dzielono się gorączko­
wo wiadomościami o poczynionych rzekomo prze­
sunięciach i roztrząsano wywiady Murca i Faj- 
stra ll, opublikowane w „Echu Stadionu".

— Co tam Murc! Może być ważniak na Śląsku, 
ale nie u nas! A co zrobił w Budapeszcie! Zoba­
czycie, że Piast naleje ich bez bólu...

— Terefere! Piast naleje murowanego mistrza 
Polski! A idźże frajerze, stawiam snopa, że zasu­
ną nam te pięć goli, jak zapowiada Fajstr II!

— Też kozak z Fajstra! Może zasuwać swojemu 
Grudzińskiemu, ale me Kresce.

— Cholera, żeby to był Konterski w bramie, to 
bym wiedział za kim trzymać. Mówili mi goście, 
którzy widzieli ostatnio Kreskę na treningach, 
że wyrobił się na dużą klasę, ale, bracie, tu z pie­
ronami, musowa jest rutyna!... Tak, tak. I najgo­
rzej, że Piast nie ma rezerwowego bramkarza...

— No, jak to, jest, masz, tu pisze. Wstawiają 
„Stacha". Nikt go w ogóle nie widział, no ale 
kogoś muszą przecież mieć w rezerwie.

— Ten. „Stach" to podobno młody zupełnie 
gość?

— Midorowicz pisze, że ma 17 lat, junior, bra­
cie. Jankowski znalazł go gdzieś na Pradze i sam 
go trenował. Może być i niezły...

— A ja wam mówię, chłopaki, tylko Końter- 
szczak mógłby tu Piasta uratować. To byl bram­
karz, szkoda łez! Pamiętacie w zeszłym roku na 
meczu z Jutrznią, albo z Błoniem? Nie zawsze 
mu się chciało grać, ale jak zagrał, to koncer­
towo!...

— Ba, co tam gadać. Nie ma go i już. A ku­
rzawa nie przydałby się?! Cholera, patrz, dwu 
najlepszych grajków nie stanie na takim ważnym 
meczu! • -Jankowski...

— Ile razy trzeba wam mówić, że tu stać nie 
wolno! — przerwał te płomienne, młodzieńcze 
wywody spocony stróż bezpieczeństwa. — Jazda! 
Zabierać się! Przechodzić... Proszę państwa prze­
chodzić!...

•- Dobra jest! Już się robi! A kto wygra, panie 
władza?...

— Jeszcze tu jesteście!... Ja wam!...
Chłopaczki rozbiegali się w promieniu czterech 

metrów i za chwilę prowadzili znów swe oży­
wione debaty.

O godzinie 14 w kierunku reprezentacyjnego 
stadionu płynęła już tak zwarta i nieprzebrana 
fala ludzi, że wmieszany w nią jeszcze na Wiej­
skiej Andrzej Ługis poważnie się niepokoił, czy 
dowędruje ua uui w swoich, o dwa numery za 
dużycn pantoflach. Dopiero teraz zdał sobie spra­
wę z tego, że nie miało sensu przebierać się w te 
nowe, ale Jeżdżące po piętach półbuty, jednakże 
wypadało się jakoś odświętnie wystroić. Jak naj­
mniej tylko unosić stopy znad chodnika, to jakoś 
przejdzie... Czy aby tylko w tej kasie... Co? Za­
pomniał wizytówki Nerwińskiego?!... Nie, jest! 
No,’chyba będzie bilet, jak już Nerwiński obie­
cał... Aby udogodnić sobie wędrówkę w piekiel- 
nj*m tłoku, dzielny powieściopisarz „siadł na kół­
ko" jakiemuś grubasowi, który prdwadząc pod 
rękę przyjaciela posuwał sie wolno, ale pewnie 
jak czołg. Przyciskany do jego pleców, Ługis, ped- 
chwytywał urywki prowadzonej rozmowy 
i w pewnej chwili serce zatrzepotało mu radośnie. 
Mówiono o jego powieści. Mało. Chwalono ją! 
Gruby facet po prostu entuzjazmował się! Wy­
znawał, że niecierpliwie oczekuje na każdy dalszy 
odcinek, a w jednej z przedstawionych postaci 
kobiecych jest, po prostu zakochany!

Andrzej Ługis ■ słuchał i przestał myśleć 
o swoich pantoflach. Było mu już najzupełniej' 
obojętne, czy je doniesie do stadionu, czy nie. 
Rozmawiają o jego powieści! O nim! Kochają 
się w jednej z bohaterek! Miał ochotę kropnąć 
z tylu grubasa i zawołać „To ja, ja piszę!" I kto 
wie nawet, czy . zdołałby zwalczyć w sobie to 
ogromne pragnienie, gdyby nagły boczny nacisk 
tłumu z wylotu Rozbrat nie odciął go ód grubego 

■ „leadera".
Do kasy „członkowskiej 1 prasowej" dobrnął 

kompletnie spocony. Przepoclł nawet, ściskaną 
w dłoni wizytówkę Nerwińskiego, tak, że „odta-

jal“ nieco atrament. Przez głowę przeleciała mu 
.przerażająca myśl, czy wskutek tego nie będą 
kwestionować autentyczności... Nie! Magiczne sło­
wa „Oskar Nerw-Nerwiński", choć przybrudzone 
i zapotniałe, nie straciły zupełnie na mocy. Ka­
sjer podał mu przygotowany już zawczasu bilet

Przy głównej bramie, przez którą wpuszczano^ 
do wnętrza stadionu samochody, działy się tym­
czasem dantejskie sceny. Za każdym jej otwar­
ciem, przed i za wjeżdżającym autem, wciskały 
się zwarte oddziałki malców, zdecydowanych na 
wszystko, aby tylko dostać się do środka. Wycią­
gano ich z powrotem za kołnierze, jednakże twar­
da wola święciła ostatecznie ’ trit mf. Pięć razy 
złapany, właził za szóstem razem.

Trybuny przedstawiały widok oglądany w Pol" 
scę jedynie w kilku wyjątkowych okolicznościach, 
w czasie najsensacyjniejszych spotkań międzyna­
rodowych. Miejsca stojące zajęte już były prawie 
zupełnie, olbrzymia, hałaśliwa rzesza oblepiała 
betonowy tor kolarski i przesiąkała szybko w licz­
ne szeregi krzeseł i ławek na bieżni. Sześciuset ; 
kibiców Zawieruchy okupowało Już swoje miej- ( 
sca od samego rana, krzycząc, jedząc i śpiewając. 
Podobnie działo się i na odcinku; zarezerwowanym । 
specjalnie dla członków Piasta.-Trybuna główna. , 

.wypełniała się, Jak zwykle, nieco powólniej. . ।
W pustej jeszcze loży reprezentacyjnej Baje 

i Klubman dyskutowali zawzięcie nad „rozdziel- . । 
nikiem" miejsc honorowych, którymi, jak na i | 
wszystkich . zresztą od lat meczach Piasta zarzą­
dzał pan Waldemar. Obaj byli'straszliwie zgrzani 
i podnieceni, dopiero powiew spokoju przyniósł । 
im ze sobą przodownik, szef bezpieczeństwa dzi­
siejszej imprezy. ■ i

Zlecił na chwilę dozór nad całokształtem akcji i 
porządkowej swemu zastępcy i przybiegł do Bajca 
po pewne wyjaśnienia, /

— Co, podobno przestawiacie Majewskiego re 1 
środka na prawą pomoc? \ ।

— Ale skąd, bracie Polaku. Skład Jest muro­
wany, nie ma gadania o żadnych zmianach! .

’ d.



PRZEGLĄD SPORTOWY

legia grała w Antwerpii dobrze Dwa kwadranse... Wisły Pojedynek reprezentantów
ale puchar zdobyła Borussia
Polacy przegrali z Niemcami 3:4

i z Austrią Wiedeń 1:2
ANTWERPIA, 22.4 (tel. wł.). —

\ntv erpli na stadionie miej- 
n-»euo J-Hgowcno zespołu AC 
• rst-hot rozegrany został podczas 
i^t wielkanocnych doroczny

tin'iiic| piłkarski.
glę u adycyji>ie od . —
W tegorocznym turnieju

który odbywa 
roku iPhń

bywa 
1905.

prezentacja Antwerpii, złożona z 
|. ligowych zespołów tego miasta 
(mistrza Belgii Antwerpen Ber- 
schot, Berchem), trzech drużyn

qii mistrza NRF Borussia Dort­
mund oraz Austrii — Wiedeń.

turnieju odnieśli

zmusiły Rapid do największego wysiłku
Mistrzowie Austrii remisują w Krakowie 1:1
KRAKÓW, Wisła

Kraków — Rapid Wiedeń 1:1 (0:0). 
Bramkę dla Rapldu zdobył w 62 
min. HaUa, dla Wisły w 78 min. 
Machowski. Sędzia Mytnik z Kra­
kowa. Widzów ok. 15 tys.

WISŁA: Liszka, Snopkowskl,
(Morek), Kawula, Budka, Michel,

dwa wielkie kwadranse, podczas 
których następcy Reymana, Balce­
ra, Kotlarczyków, Gracza, Koguta 
l Artura podtrzymywali najlepsza 
tradycje klubu białej gwiazdy i 
potrafili zmusić do pełnego res­
pektu słynną drużynę internacjo-

na meczu Werder-Lechia 0;0

kilku graczy wielokrotnie repre r Przy remlsowvm etanie enotkanlaNRJ- . I Policy musleli prowaLić P?twart| LTl) ' ’ *
>e Już UOCL | ąrę. gdyż przy remisie decydował rapid- Zem.n Zaell.teh <Len-‘ ? na bart?zo, wysokim | o zwycięstwie stosunek rogów, a I zigen HanoM Haiti* HanaSnl 

pozlomie. Legia wzniosła się na | był on dla Legii niekorzystny. ’ lek, Halia
f£«rah i.k- ?

dla BoruYs’!'” ZWyC,«,kil
lewosk^vdlowv' KSJn“d Tr^bhyJ ’ WSZYSTKO HA ODWRÓT | myśl Twystęp^
lewoskrzydiowy Kapituiski. Trzeba ?
nieco bramkarz

1 nego mistrza Austrii Rapldu. Prze- 
jr. Memnlpjszym zainteresowaniem , cięż nawet cl najmłodsi z widzów. 
Stro- oczekiwano spotkań drugiego dnia ' którzy nigdy dotychczas nie oglą-

Zwycięstwo w turnieju uaniesn >''•«•imi» i uiąyiiwik uj u/.yny mia 
piłkarze Borussii Dortmund, którzy i h' P° Hlka bardzo dogodnych sy 
pokonali w finale turnieju dopie- macji. Niestety napastnicy Legii 
ro po dogrywce reprezentacje zawodzili w decydujących momenro po dogrywce rep 
Antwerpii 3:2 (2:2, 0:1).

W pierwszy dzień świąt Borussia 
po emocjonującej grze odniosła 
zwycięstwo nad Legią 4:3 (2:0). 
Drugi finalista turnieju, reprezen­
tacja Antwerpii pokonała w pierw- 
azym meczu Austrię Wiedeń 3:1

ciężkim meczem z Borussią, prze-

ynund.

nałów austriackich.

— Wisła zdobyła w sumie 11 rzu­
tów rożnych podczas gdy Rapid 
tylko 3. W pierwszych 20 mia. na 
bramkę Zemana padło 7 strzałów, 
z których przy nieco gorszym 
bramkarzu najmniej 2 znalazłoby 
drogę do siatki.

— W tym samym okresie Liszkaatow austriacKicn. — ł. ....
Zdaniem trenerów 1 kierownic- ' tylko w dwóch wypadkach zmu*

—• • • •• • ; szony był do poważniejszych Inter*
| wencjl.twa Wisły na tą wielką przemian*

wpłynął w dużym stopniu spokój 
nerwowy zawodników, grających — W ostatnich 15 minutach gry 
w tym meczu z mocnym punkiem 1 wiedeńczycy przeprowadzili na 
w bramce. Istotnie też wypożyczo- bramkę Wisły trzy groźniejsze ata-
ny z Garbarni bramkarz Liszka 
spełnił całkowicie pokładane w nim

। ki — natomiast w tym samym cza- 
I sie Zeman dwoił się i troił, inter-

nadzieje, choć w pierwszej fazi? , wenlując niemal bez przerw*y, przy 
gry jego interwencje nacechowane . czym w trzech wypadkach przyszli
były jakgdyby debiutancką tremą. 

Za to mur obrony Wisły był w

n ?5Z* i . . . lurnleju. Na ogół spodziewano się. dah zespołów wiedeńskich słyszeli
\\ dalszym ciągu mecz był wy-.> że Polacy odniosą łatwe zwycię- ' już wiele o Rapidzie. o jego słyn- 

rownany I obydwie drużyny mia .siwo nad Austrią Wiedeń, a Nictn- nym kwadransie, ze sprawozdań z 
cy nad reprezentacją Antwerpii, i meczów międzypaństwowych znali

-jiu stało się inaczej. Po-, nazwiska Hanappiego, Koernerów, i
lacy początkowo prezentowali się I Halli 1 Innych. Ci smakosze w naj- 1

i zupełnie dobrze. Jednakże w 11 J śmielszych swoich marzeniach nie ;
;min. utracili bramkę, ej - ---------------

__  ! strzelcem był Bohm. Legia w dal । zdziwię świąteczną biesiadę zgotuje 
piłka | szym ciągu pokazywała efektów-1 właśnie Wisła 1 że zobaczą slyn- 

I ne zagrania. W 25 min. Brychczy. | ne kwadrans* ni* w wvkonanin 
.«.a I który tym razem grał na pozycji I 

| środkowego napastnika, zdobył 1

ti . r>l« (J llc._ .......
............................... .,y cv nad repri 
napastnicy Legii . Tymczasem si

momen i lacy pot 
spotkania prze- |------ ‘

nazwiska Hana]

deuczycy, mimo finezyjnych

mu z pomocą Happel i Lenzlgor, 
wybijając piłkę względnie tarasując 

; jej drogę do pustej już bramki, 
i Z dwóch bramek, jakie padly w

grań 1 nieogłądanych na naszych i , 1 ... . •
boiskach, roszadowvch kombinacji ! "^dwłwzzjOŁC-mu(W-i cmfwyp ppp 
nie wiele wskórać zdołali. A że je- j ‘'“i? ™aa walory kwalifikujące 
dnocześnie napad Wisły w meczu • °° kamery filmowej.
przeciw Rapidowi w niczym nie 1 Oto z prawego rogu boiska odda-

formacji sprzed ie w pełnym biegu do środka cen-

Kierownik
moment.

ataku Borussii Kieł-
której i moBli nawet przypuszczać, że pra- |

przypominał tej _____ _________ . ,_________ ___________
tygodnia, tedy świąteczna niespo- trę Kościelny. Do tej centry 
dzianka przybyłych na stadion Wi- tują jecnocześnie obrońca i 1

BREMA, 22.4 (tel. w!.). Werder 
Brema — Lechia Gdańsk 0:0. Wi­
dzów ok. 6 tysięcy.

WERDER: Hic, Hagenacker, Hel* 
se, Ackerschott, Konopka, Dam- 
mers, wllmovlus, Scbróder, Preus- 
ae, Czajkowski, Ebert (HSnel).

LECHIA: Gronowski, Kusz, Ko­
rynt, Lenc, Czubała, Kaleta, Ga* 
decki, Musial, Gronowski, Nowicki, 
Kobylański (Szlagowski).

Piłkarze gdańskiej Lechll przyby­
li do Bremy dopiero w niedzielę 
wieczorem. Późny wyjazd z Gdań­
ska, długa podroż oraz dość nieo­
czekiwane warunki kimatyczne w 
Bremie, wpłynęły ujemnie na grę 
jedenastki polskiej w pierwszej po- 
iowie spotkania. W Bremie pano­
wała bowiem w poniedziałek prze­
śliczna pogoda. Temperatura wyno­
siła ok. 30 stopni.

Zespół gospodarzy świadomy nie­
korzystnych warunków klimatycz­
nych celowo zwainśał przed przer­
wą tempojgry. rezerwując siły na 
drugą połowę meczu. Nie wysilała 
się również w tym okresie Lechia, 
niemniej jednak posiadała w 
pierwszych 45 minutach nieznaczną 
przewagę w polu. Dwukrotnie na­
wet Polacy byli bliscy zdobycia 
bramki. W obu Jednak wypadkach 
zawiódł GadeckL Raz przeniósł pil* 
kę ponad poprzeczką, a raz dał się 
ubiec wybiegającemu ze swej świą­
tyni bramkarzowi Hicowl. Stosunek 
rogów 3:1* dla Lechll.

Po zmianie «tron obraz gry byl 
zgoła inny. Gra była bąrdzo żywa, 
obie drużyny stosowały nieustanna 
atakL W ciężkich opałach znajdo­
wali się obaj bramkarze. Gronow­
ski obronił 11 si nych strzałów, 
zdobywając za udane Interwencja 
bardzo pochlebną opinię. Mniej 
więcej tyleż strzałów oddali na­
pastnicy Lechll. . __

Formacja ofensywna tąspcamT 
przewyższała tę samą linię LecniL 
Szczególnie podobał się w zespolą 
niemlęckim prawy łącznik Augurt 
Scbróder, wielokrotny reprezentant 
swego krfrju. Był on jednym z naj* 
lepszych zawodników na boisku.

Konkurentów na pierwszą lokaty 
nie miał Schrttder zbyt wielu. Ry­
walizować z nim mógł jedynie sto­
per Lechii, Roman Korynt. Polak 
rozegrał doskonałe spotkanie, nie 
pozwalając Schroderowi na odda­
nie żadnego strzału 'z b*iskiej od­
ległości. Tak więc elekryzujący 
wszystkich widzów pojedynek tych 
zawodników zakończył się wyni- _ 
kiem nierozstrzygniętym, podobnie 
zresztą jak samo spotkanie.

Piłkarze Lechii wracają do kra­
ju najprawdopodobniej w czwartek 
w południe. Podczas pobytu w Bre­
mie. gdańszczanie zapewnili sobie 
rewizytę Werderu w Polsce. Usta­
lono, że pierwsze spotkanie Niem­
cy rozegrają 10 czerwca\w Gdań­
sku. a drugie w innym ‘ mieście 
Polski.

basa strzelił bardzo ostro, plfLc 
po drodze odbiła się od Zientary  
i myląc bramkarza St -onlarza I któn 
wpadła do bramki polskiej. | ___ ____ _ .............. ........

W minutę po utracie drugiej wyrównującą braTnkę. To było jed-
bramki Kempny po pięknym nalc wszvstko co mogli c-ać z sie- 1 
przeboju zmusił barmkarza WQłr ...... - " ’.... — —' 1

nie w wykonaniu
Rapldu a swoich pupilów.

A tak się właśnie siało. Wisła
miała w meczu przeciw Rapidowi

sły widzów była jedną z najmil- , karz Rapldu oraz Machowski, 
szych, jakie zdarzyć się mogą. ■

O grze i wartości Wisły w tym 
wielkim dla niej spotkaniu świad­
czyć mogą następujące cyfry i wy­
padki:

’ man jest już o krok od piłki, gdy 
. równocześnie dobiegają do niej

NRF । hle nasi piłkarze. Z upływem ml- i 
•veh. ! nut z coraz większym trudem po- I 

ruszali się na boisku. Najbardziej ; 
na górę 

. Doskona-

I do kapitulacji, a w 30 min. Brych-I
> , . , । FZY dobił z bliska odbitą, od słup- niszan «ie na boisku, r

e wyszły na boisko । ka silną bombę Strzykalskiego i przykro było patrzeć 
rpli i Austrii. l^»ru- I stan meczu był 2:2. Ńjp uległ on 1 Marcela Strzykalskiego. 

grała nieefekmw ' i u. -------- ■ .. ----

wypadami.
a zdobyli

OSTATNIA MINUTA 
ZADECYDOWAŁA

?ńca połowy. ły ten zawodnik zupełnie „wy- । 
■ - • rozpoczęciu drugiej połowy1 siadł”. Jego nieudane akcje pu-!

Bramki; Polacy ruszyli z wielkim hnpe ! bliczność kwitowała gwizdami. |
Bariel. leni. Me udawało się im nip*Mety i Po przerwie, w 59 min. nasz
punki zdobyć bramki. Dopiero w 64 min. i obrońca Mareli zagrał zbyt ostro,

i meczu Kruk, który zastąpił Ja- • i sędzia belgijski dr Raeymaher ’
neczka, po pięknej akcji całego a- podyktował rzut karny. Bramkarz 
taku zdobył prowadzenie dla Pol- , Stroniarz dokonał nie byle Jakiej ;

! ski. Borussia to Jednak twardy: sztuki, wybijając piłkę w pole, ale [ 
speszył się on prze i skorzystał z tego stoper drużyny ;

' ’ wiedeńskiej Stoltz I umieścił pił­
kę w siatce Legii. Wynik 2:1 nie 
uległ już zmianie do końca me-

Tatabanya nie miała 
nic do powiedzenia

Górnik Zabrze wygrywa 4:1
boisko wagą Polaków 
I . NRF ciągu grali su

gyn wywołały zam h'resow anie. W 
dm/ynlp polskiej roiło się od na-

v. Niemcy w dalszym 
-•-ło11 grali swoirn tempem, które­
go Polacy nie wytrzymali. Zmę 
czenl spotkaniami w ciągu ostat 
niego tygodnia (z warszawską 
Gwardią 1 paryskim Racing Clu-

KATOWICE, 21.4 (tp|. wł.). Górnik dosłownie zbaranieli

druzynin niemieckiej aż 6 zawod­
ników nosiło polskie nazwiska, a

W 60 min. spotkania Preisler 
yrównał stan meczu na 3:3.

Dzisiaj imieniny mistrza świata

Austrlacy zagrali przeciętnie, 
ale zaimponowali publiczności po­
kazem prawdziwie wledrńsl- tej 
«zkoły piłkarskiej. Obserwowali 
śmy miękkie, precyzyjne poda­
nia. doskonałe opanowanie piłki 
przez wszystkich zawodników, lecz 
rzadziej skuteczny strzał.

..A GOSPODARZE ZDOBYWALI 
BRAMKI

Jurek Wojciechowski
W następnym meczu walczyły 

o pierwsze miejsce zespoły Bo

najlepszy w broni Capulettieh
TO była walka, jakiej nie oglą­

da się często. Walka, która 
mogła starczyć za dziesięć innych, 

za tuziny przeżyć sportowych 
mniejszego kalibru, walka w któ­
rej od każdego niemal ruchu ręki, 
od każdej akcji zależały losy tytu­
łu mistrza świata.

Wraz z wejściem obu przeciwni­
ków na planszę podniecony szum 
na trybunach ustał jak ucięty. Kil­
ki tysięcy par oczu spoczęło na 
dwu białych postaciach, stojących 
na przeciw siebie i na Polaku Woj­
ciechowskim i Włochu Saccaro. Sę­
dzia dal komendę: naprzód!

Już po pierwszych walkach fina­
łowych wiadomo było, że między 
tymi dwoma szpadzlstami, najlep­
szym z. Polaków Wojciechowskim 1 
najlepszym z Włochów, świetnym 
technikiem Saccaro odbędzie sie 
decydujący hój. Obaj wygrywali 
walkę za walką. Obaj do momentu 
bezpośredniego spotkania nic od- 
ni 41 ani jednej porażki. Sprawa

P’ -esąa/a u losie złotego medalu. 
O m i górują wyraźnie nad pozosta- 
b m rnalis ann. Jest mało praw­
dopodobne. aby zwycięzca tego po- 
jri.uiKu przegrał polem jeszcze ja-

pr/.crwał szybki jak błyskawica. 
a< ikująry „polskimi** fleszami 
U loch. Zdecydował się pierw- 
My, wyskoczył nagle z wy. 
luaiętym daleko przed siebie żą­
dłem swej klingi, rozległ się szczęk 
ieiaza... l nagle widownia wybuch- 
nęła potężnym okrzykiem radości. 
Polak sparował atak Włocha, na- 
tyrhmiasi pchną! w odpowiedzi i... 
upaliło się białe światełko w apa- 
rn Ip rejestrującym trafienia. Świa­
tełko po stronie szermierza wło- 
śku-ąo Wojciechowski prowadź’ 
wi-r i:(>. ale... do końca tej walki 
jec-cze daleko. To dopiero począ-

trvbunach. gdy Saccaro zrywa się 
d’1 drugiego ataku. Wojciechowski 
nh nadąża uskoczyć 1 jest już 1:L 
Teraz dla odmiany wiwatuje głoś­
no grupka jego rodaków.

Jeszcze większy krzyk podnosi 
włoska grupa kibiców, gdy Saccaro 
idobywa prowadzenie. Wojciechow­
ski nie poddaje się jednak łatwo. 
Jest czujny i gdy Włoch atakuje 
długim rzutem, aby wywalczyć so­
bie trzecie trafienie — robi odslcolc 
na bezpieczną odległość, zbija klin­
gę Wiocha I sam trafia ripostą. Jest 
dwa dwa. Widownia szaleje.

Saccaro denerwuje się. Ma nleła- 
hvą przeprawę. Na wszystkich 
przeciwników wystarczała jego 
szybkość, jego błyskawiczne ataki 
rzutem, ale na tego Polaka to za 
mało. Mijają teraz długie chwile 
na wzajemnych obserwacjach. O- 
baj czają się, wpatrzeni w siebie. 
Na widowni od czasu do czasu: 
wzdycha ktoś głęboko. Na atak od­
waża się wreszcie Wojciechowski. 
Trraz on wyskakuje nagłym fle- 
■zem. saccaro kręci młynka szpa­
da. ale trafienie naszego szpadzlsty 
siedzi w celu. Słowa spikera giną 
w olbrzymiej wrzawie. Widownia 
skanduje nazwisko Wojclechow- 
Rk ego. rozlega się potężny tupot 
nóg.

Saccaro nie poddaje się, to świet­
ny szpadzista. nie darmo uważają 
go w ojczyźnie za następcę Man* 
giarnttiego. Wykorzystuje błąd na* 
MCRO szpadzlsty, gdy ten sygnali­
zuje swój atak, wyprzedza akcję 
Wojciechowskiego i znów jest stan 
remisowy 3:3. Podniecenie na wi­
downi wzmaga się. Losy walki na­
da; nie rozstrzygnięte. Trafił swój 
na swego...

Koszykarze Rygi 
wygrywają w Łodzi

Happel i Machowski. Wiślak przej­
muje w wyskoku piłkę na głowę 

■ 1 w trudnej pozycji — bokiem do 
i bramki — przerzuca ją ponad wy- 
: ciągniętymi rękami Zemana do 

siatki.
Bramka dla Rapldu zaś była — 

1 jak to mówią kibice krakowscy — 
„wygnieciona”, przy czym odnosiło 

j się wrażenie, że ten strzał mógł 
| Liszka obronić. Usprawiedliwia go 

jednak bliskość Strzelca (Halia) i
śliska po ulewnym, rzęsistym desz­
czu piłka.

Zwycięzcy — bo tak można na­
zwać Wisłę po remisowym wyniku 
z Rapidem — zasłużyli na same po­
chwały. Wiedeńczycy zaś zasłużyli
na uznanie zademonstrowanie

4:1 (2:1). 1 się do rozpaczliwej obrony przed > zjednać 
Szovjak, jeszcze wyższą klęską. Po kilku wych :

kowski. w 85 min. Szalecki, w 86 
min. Jankowski. Sędziował (słabo) 
Storoniak z Katowic. Widzów 70 tys.

GÓRNIK: Machnik, Czech, (Siecz­
ka), Franosz, Hajduk. Olejnik, Ga­
wlik, Szalecki, Jankowski, Kowal,
Lentner, Pohl. 

TATABANYA; Farsaug,
S. Kovacs, Lugosl, Guba, Majtan. 
Szovjak, Lahos, Hari, Kovacs IV, 
Deli.

Na Śląsku nie liczono sic
wdzie ze zwycięstwem 
mało kto przypuszczał. 
Górnika nastąpi w tak 
cym stylu. Publiczność 
czekała sie pięknej gry 
pilów, która na długo

gpt
ię wpra-
>scl, ale

j rtissil Dortmund I reprezentanci
; Antwerpii. Bardzo dziwny był to 

mecz. Niemcy pokazywali wysoki
। kunszt piłkarski a gospodarze _______________ -

strzelali bramki. I tak doszło dn : występu zabrzan na stadioni*

Wobec nierozstrzygniętego 
nlku meczu w przepisowym 
minie sędzia zarządził dwie
grywkj po 15 min.

zy jeanaK zaecy- , ® dogrywki ,._d
Wojdechowsk.eso. i skuteczniejszy strzelec Borussii

£------- i...,..® _ Kiełbasa, strzelił z 16 m. Bity w
prawy róg strzał przyniósł zwy­
cięską bramkę dla Niemców.

Końcówka należy jednak zdecy­
dowanie do
Włoch wybity z konceptu świetną : 
postawą swego przeciwnika, nie
może zdecydować się na rozpoczę­
cie ataku. Inicjatywa jest w rę­
kach naszego szermierza. W dłu­
gim wypadzie klinga jego ląduje 
aa piersi Włocha, następnie Woj­
ciechowski trafia jeszcze raz, ale 
w chwilę po komendzie stój 1 wre- 
szcic wśród olbrzymiego napięcia 
— obaj zawodnicy wpadają na sie­
bie. Kłują się na oślep w zwar­
ciu... 1 zapala się białe światełko. 
Polak zwycięża! Wszyscy wstają z 
miejsc. Rozlega się „sto lat”!

W ten sposób Wojciechowski po­
konał najtrudniejszą przeszkodę, 
ale... nie ostatnią. Pozostały mu 
jeszcze na drodze do tytułu dwie

Tenisiści jadą do 
Luksemburga

walki teoretycznie słabszymi
przeciwnikami, ale publiczności, ze­
branej na hali, dane było przeżyć 
jeszcze raz niezwykle gorące chwi- 
le. Przede wszystkim-kłopotu spra­
wił Wojciechowskiemu co niemia­
ra leworęki Belg Debeur. Do sta­
nu 4:4 Wojciechowski uzyskiwał 
prowadzenie jednym punktem i 4 
razy Belg wyrównywał. Prawem 
serii piąte trafienie zadał na szczę­
ście znów Wojciechowski. Ale naj-
więcej nerwów 
kich ostalni

kosztował wszyst-
pojedynek

szpadzlsty z Włochem
; naszego 
Boschetto.

Włoch wiedział, że przeciwnika boli 
noga 1 podobnie, jak Belg, gonił 
go po całej planszy. Przy stanie 2:2 
nie wyszły Wojciechowskiemu dwa 
siaki i tytuł mistrzowski zawisł 
na włosku, gdy Włoch prowadził

W absolutnej ciszy upłynęły o- 
statnie minuty tego spotkania. Woj­
ciechowski trafia wreszcie raz, na­
stępnie wyrównuje na 4:4 i gdy 
Włoch decyduje się na rozpaczliwy 
atak, nasz szpadzista robi przeciw­
natarcie i trafia Włocha w nogę. 
Entuzjazm na sali nie do opisania.

Długo nie mogła rozpocząć się 
następna walka między Głosem, i 
Belgiem Debeurem. Tę walkę, de­
cydującą o trzecim miejscu Glos 
przegrał, zajmując 4 miejsce, ale 
nie jest to złe miejsce.

W finale znalazła się cała nasza 
trójka, Polacy dokonali sztuki ta­
kiej samej jak świetni mistrzowie 
szpady Włosi, sztuki która nie uda­
ła się Węgrom, szpadzistom radzie­
ckim czy Francuzom. Finał był po­
za tym jakgdyby meczem Polska — 
Włochy. I ten mecz wypad! dla nas
korzystnie, Połaci 'tali 5 pol-
sko - włoskich pojedynków, „Azzu- 
ri” tylko 4. Poniedziałek był dniem 
triumfu naszej szpady. Oby szczę­
śliwym na przyszłość!

Wyniki finału szpady:
1. Wojciechowski, Polska — 7 zwy­

cięstw
2. Saccaro, Włochy — 6 zw.
3. Debeur, Belgia — 4 zw.
4. Glos, Polska — 3 zw.
5. Kober, NRF — 3 zw.
6. Boschalto. Włochy — 2 zw.
7. Prado, Włochy — 2 zw.
8. Gąsior, Polska — 1 zw.

Wyniki spotkań finałowych:
Wojciechowski — Glos 5:1, — Bo­

schatto 5:4, — Debeur 5:4. — Prado 
5:1. — Gąsior 5:1, Saccaro 5:3, — 
Kober 5:4;

Saccaro — Boschatto 5:1, — Glos

Gąsior 5:2, — Kober 5:3: 
Debeur — Boschalto 5:

Prado 5:3. — Gąsior 5:4:
Glos — Boschalto

Glos
Prado

Kober — Debeur 5:4, — Prado 5:4.
— Gąsior 5:3:

Boschatto — Gąsior 5:1, — Kober

jeszcze wyższą klęską. Po kilku 
jednak udanych zagraniach można
wywnioskować, że ataku gości nie 
należy lekceważyć. Najbardziej po­
dobał się skrzydłowy Szovjak, przy­
tomny strzelec jedynej bramki dla 
swych barw.

WROCŁAW, 22.4 (teł.
nik Zabrze

(wy)
Gór-

Tatabanya (Węgry)

futbolu w wydaniu, jakie 
ić dla niłki nożnej tysiąi

może

wych zwolenników i entuzjastów.
St. Habzda

że sukces 
imponują-

swych pu- 
pozostanie

w pamięci świadków świątecznego
Slą-dn ; występu zaorzan na staoionie &ią- 

[ 'kim. Tak dobrze grającej drużyny 
wy- * dawno na Śląsku nie widziano i 
te*r | później do zakończonym meczu wie- 
do. ) deńskiego Rapldu z Ruchem żało­

wano. że nrzeciwnikiem Austriaków
naj-

(k)

MONTE CARLO, 22.4 (tel. wł.). 
Przy pięknej słonecznej i upalnej 
pogodzie zakończył się największy 
l najpoważniejszy turniej tenisowy 
rozgrywany na Lazurowym Wy­
brzeżu. W turnieju tym brali udział 
zawodnicy z 12* krajów: 200 męż­
czyzn 1 100 kobiet. Z naszych za­
wodników najlepiej spisał się Sko- 
necki, który doszedł do ćwierćfi­
nału, w którym przegrał z dosko­
nałym Brichantem, Belgia, później­
szym zwycięzcą turnieju 3:6, 6:0, 2:6.

Jędrzejowska i Pfątek w grze 
mieszanej doszli do ćwierćfinału.
amerykańską Sampson

australijsko-
W poprzednich

wano, że przeciwnikiem Austriaków
nie byli właśnie piłkarze z Zabrza.

Górnik pokazał piłkę w dobrym 
wydaniu 1 chwilami człowiek się 
zastanawiał, którzy to właściwie są 
Węgrzy. Zabęzanle co najmniej o 
klasę przewyższali swych przeciw­
ników i to pod każdym względem. 
Napad w nowym przegrupowaniu: 
z Szaieckim na prawej flance, z 
Jankowskim na łączniku. Kawałem 
jako kierownikiem napadu, Pohlem 
(mimo numeru 11) — na łączniku 
i Lentnerem na lewej stronie po­
kazał pomysłowe zagrania, przy 
których rutynowani przeciwnicy 
byli dziecinnie bezradni. Same rę­
ce składały się do oklasków, na 
które górnicy w zupełności zasłu­
żyli.

Na tle dobrze grającego napadu 
trudno cośkolwiek mówić o defen­
sywie, która niewiele się napraco­
wała. warto jednak odnotować u- 
dany debiut na pozycji pomocnika 
zeszłorocznego łącznika Gawlika, 
który na lej pozycji może przysłu­
żyć się jeszcze swej drużynie. Na 
uwagę kapitanatu zasługuje rów­
nież forma Olejnika.

O piłkarzach węgierskich właścl-

Polacy pokonali pary Vollmer — j 
Kermadec 6:3, 6:4, Lansulut — Ba- : 
tin 6:1, 6:1 1 Estalella — Olozaga i

Stewart । wio n*c m* co pisać. Przy swiet- 
rundach । n«j grze lch przeciwników goście

Licis, mając za partnerkę Austra­
lijkę Rees-Lavis. pokonał parę Bor- 
niche — Lastigue 6:4, 9:7. a w 18 
finału przegrał z parą francusko- 
pakistańską Vlllaz — Saepp 3:6,

Jędrzejowska przegrała z b. mi­
strzynią Francji Galtler 5:7, 9:7, 
4:6.

Turniej w grze pojedynczej męż­
czyzn zakończył się zwycięstwem 
Brich*anta (Belgia) nad najlepszym 
tenisistą Francji — Remy 3:6, 5:3 
skratch.

Polscy tenisiści 23 bm. odlatują 
z Lazurowego Wybrzeża przez 
Brukselę do Luksemburga, gdzie 
czeka ich spotkanie o Puchar Da-
visa. O. Challier

Solgotaijon rehabilituje się
wygrywając z Pol e ia Byt. 4:1

BYTOM, 22.4 (teL wł.).
Bytom Salgotarjan

Polonia i 
:4 (1:1).

Bramki strzelili w 27 min. yasas, 
w 41 min. Krasucki, w 69 min. 
Chladny, w 71 min. Chladny. 1 84 
min. Kornhay. Sędziował Koczy z 
Katowic. Widzów 1.000.

POLONIA: Korowski, Dymar- 
czyk, Olejniczak, Widawski, Nar- 
loch, Wieczorek, (Kauder), sąsia­
dek (Gaz^n). procak, Krasueki, Li­
berda, Pyka.

SALGOx^uJAN: Olah I, Olah II, 
Jancsik, Jedllczka, Szojka, Horvath, 
Bablena, Vasas, Csaki, Bodon 
(Korhhay), Teliga, (Chladny).

Zaledwie garstka najwierniej-

Niedysponowany Skromny

Spartak Praga zwycięża 
w turnieju pliki ręcznej

piornistki Stali Chorzów zorganizo­
wały podczas Świąt turniej kobie­
cych drużyn 7-osooowych w piłce 
ręcznej, w którym startował m. in.

lodź, 22.4 (tel. Wl.ł. W roli egza- 
blina jo rów reprezentacyjnych ko­
szykarzy Lodzi wystąpiła drużyna 
Rysi z olbrzymem Kruminszem. 
Wynik 107:57 (43:23) obrazuje róż- 
n:ce Umiejętności. Gospodarze po­
jawili sobie za punkt honoru, by 

dopuścić do setki straconych 
punktów. Niestety nie udało Im się 
to. Obok popularnego już Krumin- 
sza w zespole ryskim doskonale

xrli- *“ Waldmanis i Hechta.
Najwięcej punktów dla Rygi zdo- 

jyii: Kruminsz — 37.Waldmanis — 
20. Jankowski — 15, d>a Łodzi: Ja- 
otonski, Gałas i Wojciechowski —

'V meczu kobiet reprezentacja 
Łodzi uległa reprezentacji Rygi 
^:6i (16:32). w zespole gości wy- 
^tnila się Karaniszewa, wśród ko- 
^ykarek łódzkich Żylińska 1 So- 
ehacka.

2:2 (1:0). Bramki dla Górnika zdo­
byli Lentner — 2, dla Tatabanya 
Kovacs IV i Szovjak. Sędziował 
Wenda (Wrocław). Widzów ok. 10 
tys.

Rewanżowy mecz Górnika Zabrze 
i Tatabanya, rozegrany we Wrocła­
wiu, był spotkaniem przeciętnym i 
niezbyt ciekawym. Obie drużyny 
wykazały zmęczenie wczorajszym 
meczem i w dodatku grały bar­
dzo ostro, szczególnie Węgrzy. U 
Zabrzan zawiódł alak. kióry nie 
wykazywał zbytniej ochoty dó gry. 
Stosunkowo najlepiej tu wypadł 
zdobywca obydwu bramek Lentner. 
Poza nim wyróżnić jeszcze można 
Nowarę w pomocy, Hajduka w o- 
bronie oraz Kaczmarczyka w bram­
ce. Zastępujący go po pauzie Pohl 
zawinił pierwszą bramkę.

Węgrzy zawiedli: nic specjalnego 
nie pokazali, przewyższali ząbrzan 
jedynie w grze głową. Najlepszymi 
ich zawodnikami byli Forsang w 
obronie. Majtan w pomocy oraz 
Szoviak 1 Kovacs IV w ataku.

W pierwszej części meczu prze­
ważali Polacy, w drugiej zaś wię­
cej z gry mieli Węgrzy.

Górnik Radlin
Grazer AK 0:0

(Cedr)

KATOWICE, 22.4 (tel. wł.). 
nik Radlin — Grazer AK 0:0. 
dziował Marszol z Chorzowa, 
dzów 5.000.

Gór-

pomaga Spariakowi
pokonać Łocha 2:1

szych kibiców oglądała wyslęp Sal» 
gotarjanu w Bytomiu. A szkoda, 
Węgrzy, mimo Iż stoczyli dnia po» 
przedniego ciężki pojedynek z war­
szawską Gwardią, a noc . spędzili 
w pociągu, pokazali dobry, przy­
jemny ma oka futbol, wygrywając 
zdecydowanie z osłabioną brakiem 
Szymkowiaka i Trampisza Polonią, 
Gran szyoKo, zdobywali teren ao- 
kładnymi przyziemnymi paasinga- 
mi. serze.ali dużo i celnie. Ich zwy» 
clęstwo, nawet w takich rozmia­
rach, jest najzupełniej zasłużone.

Mecz nie stał na wysokim pozio­
mie. Był jednak szynki i cirwLa- 
mi emocjonujący. W pierwszej po­
łowie poloniści utrzymywali grę 
wyrównaną, posiadając nawet wię­
cej okazji do zdobycia bramki, W 
miarę upływu czasu do głosu do­
szli jednak całkowicie Węgrzy i pod 
koniec meczu przeważali już zde­
cydowanie. Trzy strzelone w krót­
kich odstępach bramki były na­
stępstwem ich lepszej gry. Najbar­
dziej w zespole węgierskim podoba­
li się: bramkarz Olah I, reprezen­
tacyjny pomocnik Szojka, oraz Va­
sas i Csaki w napadzie.

0)

POZNAŃ
Poznań — 1

, wł.). Lech 
iava 1:2 (0:0).

bramce nie bez winy by! i Szaf-

! Bramki zdobyli dla Spartaka w 49 
! min. Svec. oraz w 80 min. Galbic- 
' ka. dla Lecha — w 50 min. Woj- 
I Ciechowski. Sędziował Bllewicz z 
! Poznania. Widzów ponad 12.000. 
i LECH: . Skromny, Sobkowtak, 
Szafczyk, Pietrzak, Słoma, Wróbel, 

, Skudel, (Wojciechowski), Sędziak, 
i Lisiewski, Maciejak, Kaczmarek.
I SPARTAK: Stacho, Istvanovlc, 
Pszenko, Slanina, Tibensky, Kad- 

: lec, Sturdik, Jakubcik, Galblcka, 
' Svec, Kojsz.
| Piłkarze Lecha przegrali ten mecz 
niezaslużenie. Przez cały bowiem 
czas spotkania zarysowała się lek-

I ka przewaga gospodarzy, a ich 
j odmłodzony atak przeprowadził 
i wiele udanych wypadów, zakoń­
czonych ostrymi strzałami. Winę 
za porażkę Lecha ponosi w dużej 
mierze Skromny, który w tym dniu 
wyraźnie niedysponowany, wyka.- 
zał przy obu puszczonych bram- 
\ach słaby refleks. Daleki ostry 
strzał Kadleca wypuścił on fatalnie 
z rąk. a nadbiegający Svec umie- 
cii piłkę w siatce. Przy drugim 

golu, zdobytym przez Czechośło-
■ waków. Skromny nie umiał zdecy-

Sę- lować się na wybieg.

GÓRNIK: Budny, Warzecha, OśH-
zło, Budzyński, Deutschmanek. 
Niedźwiedzki, Piekorz, (Hibner). 
Bożek, Stawowy, (Piekorz), Kraw­
czyk, Dybała.

W kilku
GRAZER AK: Arnold, Frisch. zdaniach 

Laniprerht. Kandler. Ginhart, Aig-
Arnold, Frisch,

nrr, Elgcnstiller, Scgern, Huberts. 
Nlnaus.

Austriacy w Radlinie pokazali dla
oka grę, ale nieskuteczną. M mo . 
lo remis jest dużym sukcesem pił­
karzy Górnika zwłaszcza, iż w dru­
żynie austriackiej grało dwóch re­

czołowy zespół CSR — Spartak Pra­
ga. Ćzeszki wygrały wszystkie :     ---- ------- w o----- --------- .
spotkania, zajmując pierwsze miej- • prezentantów tego krajuf* Kandler i
sce. Następne zajęły: 2. Stal Cho­
rzów. 3. Zryw Katowice, 4. — Ruch
Chorzów.

Oto wyniki: Spartak Praga
Zryw Katowice 6:1 (4:0). Ruch Cho­
rzów — Stal Chorzów 2:2 (2:1). 
Spartak Praga — Ruch Chorzów 
7:3 (4:1). Stal Chorzów — Zryw Ka­
towice 5:2 (2:1). Spartak — Stal 5:2 
(3:1). Zryw — Ruch 1:0 (0:0).

W 
pil-

SZCZECIN, 22.4 (tel. wł.). 
। międzynarodowym spotkaniu 

karskim ILlipowy Chrobry 
s-czecin przegrał z węgierska

pi < uw icgu niaju. n-auuid i •
Ei^ensiiiler. a dalszych 5 zawodni ’ >0 tys. 
ków występowało wielokrotnie

drużyną Vasas Dlosgyórl 1:2 (0:1 n 
nramkl dla gości zbrlobyll: Buy- 
lor i Dobo, dla gospodarzy Kra- 
h-v.ski, Spotkanie oglądało ponad

widzów. •

drużynie reprezentacyjnej. ' BYDGOSZCZ, 22.4 (tej* „^2
Wvnik remisowy nie krzywdzi ' morzanm Toruń — Spartak Trnava 

żadriej z drużyn. Goście przewyż- Bramhi dla Trnavy Svec
jzali Górników umiejętnościami ; 2. Sturdik 1 Jakubcik po 1. dla Po- . ... ________ _ a r,-i PafanntueVl KpnZinWfl!łzan uomiKow umiejęuiuscidnii । - - ------------ ----- --
technicznymi, natomiast gospodarz? ; morzamna Sędziował
▼agrall bardziej ambitnie, dokład- Biskupski (Bydg.). Widzów ok. 3 ... ------- — „.i... —...... . tys.nie kryli przeciwników, nie pozwa-
lając im na rozwinięcie akcji. RZESZÓW, 22.4 (tel. wł.).

Rzeszów Szeged
Stal 

(1:1).

czyk. który ] 
Spartaka spoi

lozwolil środkowemu

w bramce. A tai
ie umieścić piłkę 
Lecha w odmło-

dzonym składzie zdał w pełni swój 
egzamin. Przede wszystkim napast­
nicy grali z pewną myślą i nic 
zwlekali z oddawaniem strzałów. 
Na specjalne wyróżnienie w tej 
linii zasłużył Wojciechowski, który 
dobrze pokierował swymi młodszy­
mi kolegami. Blok defensywny jak 
zwykle grał na poziomie: wyróż­
nili sie: S’oma oraz Sobkowiak.

Piłkarze Spartaka grali twardo, 
dopuszczając się często zbyt ostrej 
gry. W bloku obronnym obok 
bramkarza Stacho dobrze wypadł 
stoper Pszenko, ktćry zlikwidował 
wiele niebezpiecznych zagrań go­
spodarzy. Najlepszą jednak linią 
drużyny była pomoc.

PARY2, 22.4 (teL wł.). Rozegrane 
w niedzielę w Madrycie półfinały 
turnieju FIFA wyłoniły dwu fina­
listów, którzy we wtorek, 23 bm., 
spotkają się w walce o pierwsze 
miejsce wśród najlepszych junio­
rów Europy na rok 1937.

W pierwszym półfinale Austria 
pokonała po zaciętej grze drużynę 
Francji 3:2 (2:0), w drugim Hiszpa­
nia wygrała zdecydowanie, z Wło-.

PARYŻ, 22.4 (teL wł.). W rewan­
żowym meczu piłkarskim o prawo 
udziału w finaie mistrzostw świa­
ta — Brazylia pokonała w niedzie­
lę, w Rio de Janeiro, Peru 1:0 
(i:0). Decydującą o awansie Bra­
zylii bramkę zdobył w U min. gry 
Didl z rzutu wolnego, egzekwowa­
nego z odległości 18 m. W pierw­
szym meczu tych drużyn wynik 
brzmiał 1:1.

Nonszalancje Kściuka

dają zwycięstwo Grazer AK w Opolu
OPOLE 22.4 (tel. w!.). Budowlani

Opoh AK
Bramki dla Budowlanych

1:3 (0:2). 
i — Spa-

5 zwycięstw polskich pięściarzy
na ringu w Sportpalast

BERLIN, 19.4 (tel. wł.). Najwięk­
sze miasto Niemiec — bardzo u- 
sportowiony Berlin nie przepada 
za boksem amatorskim. Trudno tu
ściągnąć na mecze drużyn amator­
skich choćby kilkuset widzów. Sła- 
wnv ..Sportpalast” wypełnia się 
po 'brzegi jedynie wówczas, gdy 
walczą zawodowi mistrzowie pięści.
Nawet dwa lata temu, podczas mi­
strzostw Europy amatorów, tylko | 
finały zgromadziły komplet widzów, i 

Ale tym razem tradycyjny wiel­
kopiątkowy turniej bokserski sku­
sił miłośników boksu. Na trybu- i 
nach „Sportpalast” zebrało się । 
5.000 widzów, a więc komplet. Ma- :
gnesem byli Polacy. Drogosz, Pie­
trzykowski to nazwiska, które cią­
gną w Niemczech jak magnes. Fa­
chowcy zachodnio - niemieccy uwa­
żają Leszka nadal za najlepszego 
amatorskiego boksera świata i PrzY

odwołali swój przyjazd. Odwołali 
także swój udział Jugosłowianie. 
Polacy uratowali więc imprezę.

W sumie odbyło się tylko jede­
naście walk, a nasza szóstka poje­
dynki swoje stoczyła w drugiej, 
głównej części wieczoru.

Nie będę opisywał „braterskich” 
walk Niemców, występowała bo­
wiem raczej druga klasa i mniejby 
czytelń ków ciekawiły występy sła. 
bych Niemców.

Na pierwszy ogień z naszych pię­
ściarzy poszedł MILEWSKI, który 
w wadze lekkopólśrcdnlej miał za 
przeciwnika bojowego REIDLA. 
Milewski walczył dość jednostron­
nie. na dystans. Reidl pchał się do 
zwarcia, ale przez dwie rundy Mi­
lewski ..odrzucał” przeciwnika. W

. Bramki zdobyli: 6* min. Pilic 0:1.
15 min. Poświat 1:1. 55 min. Kura
2:1. Sędziował Strzelecki 
szów). Widzów 12 tys.

WARSZAWA. Na terenie

(Rze-

woje-

aaiiaiuisitivgv
i każdej okazji to podkreślają. Jest 
I jeszcze jedno nazwisko, które setą- _ ■   . — -z—:aa.a „,&TrtipPhimjeszcze jennu iM^nonv, . , ,i

gnie w każdym mieście niemieckim 
tvlu widzów, co walki Hechta, Stre- _____ i. _ ♦« Wilscok Ale

Prado — Boschatto 3:3, — Gąsior

Gąsior — Glos 5:4.

J. Mrzyglód

tża i innych 
Walaska na

braki kond; 
od niego si

— to Walasek. Ale i 
turnieju berlińskim

nie było.
Gospodarze mieli wielki kłopot. 

Zawiedli Czesi, którzy tłumacząc 
się przygotowaniami do mistrzo­
stwa Europy, w ostatniej chwili

Pięściarze szczecińskiej Pogoni
przegrali w Budapeszcie 8:12

BUDAPESZT, 22.4 (tel. wL). Trze- 
cle spotkanie pięściarzy szczeciń­
skie! Pogoni, rozegrane w buda­
peszteńskiej hali Sportcsa-nok z 
reprezentacją węgierskich 
Ja”zy zakończyło się porażką Po 
'a Wyniki12walk (na Pie,r'vs^ 
miejscu pięściarze Pogoni: Woś 
no pasywnej walce przegrał zc*e 
belowanie i Risko I, fnndk po 
nieciekawej walce został uznnny 
za zwycięzca z agresywniejszym 
F.isko 11, Sokołowsk przegraj wj; 
«oko 7. młodym ohlecującjm d« 
bovszkym,.pokonał ambitnego Adoriana,

Pliszko po słabej, ale wyrówna- 
ne| walce przegrał z Magdą, Jan 
Piński po ładnej emocjonującej 
walce zasłużenie przegrał z bar­
dziej ofensywnym Seooekletn u. 
Raglna przegrał na punkty z Kry- 
stofem, Krajewski I zmusił w 
3 rundzie do poddania się SzoeRe, 
Krajewski II przegrał zdecydowa­
nie z Csabalyszkim, będąc w 3 
rundzie liczony, Zieliński tylko w 
l rundzie wywalczył lekką prze­
wagę z Kovacsem, w dwóch na- 
stennvch wyraźnie ustępowa! Wę- 
growf, jednakże został uznany za 
zwycięzcę. w

graniczone. W II rundzie sędzia 
ringowy liczył naszego pięściarza 
dwa razy, mimo, iż nie był on 
nokdown. Tutaj panuje taki zwy­
czaj, iż często liczy się przegrywa­
jącego boksera nawet wtedy, gdy 
zdolny jest do prowadzenia walki, 
ale przeciwnik ma wielką przewa­
gę. Zresztą przewaga Waloschka 
wzrastała stale i wreszcie arbiter 
przerwał walkę odsyłając Branlc- 
kiego do narożnika. Była to zupeł­
nie słuszna decyzja.

W przedostatniej walce wieczoru 
zmierzyli się . w wadze półśrednicj 
DROGOSZ 1 WENTZKE. Wentzke 
bardzo wysoki chłopak o długim 
zasięgu ramion, miał wielki res­
pekt przed mistrzem Europy. Wal- 

I czył do tego stopnia szczelnie za­
słonięty. iż większość ciosów Dro-

wództwa warszawskiego rozegra­
na w czasie świąt tylko trzy spot­
kania piłki nożnej. W Chodąko- 
wle Bzura przegrała z Warsza­
wianką 1:2 (1:1), w Grójcu Ma­
zowsze zremisowało z Flotą Gdy­
nia 2:2 (1:1), a w Piasecznie Ruch 
wygrał z Flotą Gdynia 5:0 (2:0).

lek. a dla Grazer — Ginhard, Ni 
naus i Sgerm. Sędziowaj Ratajczak 
z Opola. Widzów 4.000

Padający przez cały dzień deszcz 
sprawił, że tylko najzagorzalsi ki­
bice Budowlanych przybyli na sta­
dion. aby oglądać występ piłkarzy 
austriackich. Nie zawiedli się oni, 
bowiem spotkanie było interesują­
ce I mimo trudnych warunków 
Drowadzone w szybkim tempie. 
Goście górowali niewątpliwie nad 
gospodarzami wyszkoleniem tech­
nicznym. Atak Budowlanych grał 
okresami bardzo składnie, ale nie 
grzeszył celnością strzałów. Na 
najlepsze noty zasłużyli: Stemp- 
lewski. Jarek i Spałek.

Formacje defensywne* grały o 
wiele słabiej aniżeli w niedzielnym 
meczu z Minervą. Kściuka winimy 
za obydwie puszczone bramki. Za­
wodnik ten gra! dla publiczności, 
w wyniku czego Budowlani niepo­
trzebnie stracili dwie bramki. W 
zespole gości na dobre noty zasłu­
żyli: bramkarz Arnold, środkowy 

obrońca Frisch oraz wszędobylski 
Nlnaus. Zwycięstwo drużyny au­
striackiej jest zasłużone.

Prowadzenie dla drużyny au­
striackiej uzyskał w 21 minucie 
Ginhardt, strzałem z odległości 20 
metrów. Drugą bramkę dla gości
zdobył w 10 min. później Nlnaus. 
Duża w tym była wina Kściuka. 
Wybił on piłkę wprost pod nogi
Austriaka a tM nfp rmmvślałan sie 1

OPOLE. Unia Racibórz Con-

lycyjne Polaka. Reldl byl go»a spadała na gardę Wentzke- 
lilniejszy fizycznie 1 wal- S° nle by*° P° prostu gdzie trafić, 
nieć wvrównala sie. Zwy- A!e począwszy od drugiej rundy. 

Wentzke przekonał się, iz cio-

cordla Knurów 6:3 (1:1). Zwycię­
stwo Ii-ligowego zespołu Unii nad 
H-ligowcaml jest zupełnie zasłu­
żone. Bramki dla Unii uzyskali: 
Michalski 4. I Urbas 2, dla Con- 
cordli: Grzegorzyca II 2 i kiszka.

WROCŁAW. W Kłodzku gościła 
przez dwa dni czechosłowacka 
drużyna Iskry z Nachodu. W nie­
dzielę goście -pokonali Piasta No­
wa Ruda 3:1, a w poniedziałek 
Nysę Kłodzko również 3:1.

SZCZECIN, 22.4 (tel. wł.). Po­
goń Szczecin — Polonia Gdańsk 
3:2 (2:1).

ka pod koniec wyrównała się. Zwy* 
cięstwo odniósł Milewski.

Następnie publiczność berlińska
osiadała pojedynek w wadze lekko i taUtylces. ruszając do a aku. Teraz 
średniej między ŻMIJEWSKIM a : Niemiec ..wchodzi" często w nasze- 
Niemcem THUERKIEM. Żmijewski ; 8° pięściarza, u którego rzuca się [ 
walczvl bardzo spokojnie, trzymali»' °“y.bra'' wyczucia dystansu i 7---- I kondycji. Drogosz walkę wygrał, 

ale w ostatniej rundzie walczy! Już

gdy
sy Drogosza nie sa groźne, zmieni!

KATOWICE, 22.4 (tel. wł.). — 
Niespodziankami zakończyły się 
towarzyskie spotkania Il-llgowców. 
Piłkarze chorzowskiego AKS prze­
grali w Rudzie z tamtejszą Slavlą 
1:2 (1:0).

przeciwnika ną dystans. Za czystą 
walkę zbierał oklaski. Przeciwnik I 
jego szedł ostro naprzód. Od dru- | 
giej rundy Żmijewski walczył nie- j 
co słabiej, bowiem odnowiła mu ------- --------------------------------- _
się kontuzja ręki. Musiał być bar- ! LUEDEMANNEM. Walka zaczęła się „io «moi» iarlnib ani ' u? rwtrrm łnmnio 'Piafł

bardzo „oszczędnie”. 
Gwoździem wieczoru miała być 

walka PIETRZYKOWSKIEGO Z
Porażki Sparły w Anglii

dzo uważnv. nie stracił jednak ani 
na chwilę inicjatywy. Żmijewski 
otrzymał napomnienie za bicie na­
sadą rękawicy, ale w sumie walkę

‘ wygr; 
trzeci kolei

GRZELAK, który w wadze lo?P
ciężkiej walczył z HOTHEM. Nie­
miec bardzo dobrze zbudowany, 
niezły technicznie, walczył podob­
nym stvlem do Grzelaka. Pojedy­
nek bvl bardzo interesujący. Nasz 
pięściarz był dobrze usposobiony. 
Siady niefortunnej walki z Klimtem 
należą już do przeszłości. Grzelak 
byl bardzo szybki I lewym pro­
stym wyprzedzał ataki Niemca. 
Walkę wyraźnie wygrał.

W wadze ciężkiej reprezentował 
nas BRANICKI. Miał on za prze* 
ciwnlka pięściarza ustalonej marki, 
wielokrotnego reprezentanta Nie­
miec WALOSCHKA. W pierwszej 
rundzie Branicki walczył bardzo 
dobrze, operując przeważnie lewym 
prostym. Ale odnowiła mu się kon­
tuzja ręki z mistrzostw Polski i 
możliwości Jego były poważnie o*

tempie. Pietrzykowski
dość celnie bił lewe, ale choć zadał 
Ich dużo, nie potrafił walki wygrać 
przed czasem Tym sławnym cio­
som Zbyszka brakowało dynamiki.
Niemiec był kilka
sroggy, ale zawsze potrafił zmobi­
lizować siły potrzebne do przetrwa­
nia I nawet kontrataku. Wygra! 
Pietrzykowski.

Muszę podkreślić, iż przyjęcie, 
jakie nam zgotowali gospodarze, 
było nadzwyczajne, niezwykle, ser­
deczne. Nazajutrz po turnieju pra­
sa szeroko rozpisywała się o walo­
rach bokserskich naszych zarodni­
ków. dając między innymi' takie 
tytuły jak np. „Boks olimpijski na 
ringu Suortpalast”. albo „Od szó­
stej walki rozpoczął się piękny 
boks”.

W sobotę wieczorem ekipa polska 
udała się w drogę powrotną do 
kraju, pozostawiając po sobie do­
bre wrażenie w zachodnim Berli­
nie.

LONDYN, 22.4 (teł. wł.). W pierw­
szym meczu na terenie Anglii żuż­
lowcy wrocławskiej Sparty ulegli 
tu zespołowi Wimbledon 34:73. Naj­
lepiej z Polaków spisał się Kapa­
ła, który zdobył 13 pkt., zajmując 
w indywidualnej - klasyfikacji trze­
cie miejsce za Anglikami Brlggsem 
1 Maldment, którzy uzyskali po 14 
pkt.

LONDYN. W drugim meczu na 
terenie Anglii żużlowcy wrocław­
skiej Sparty przegrali w Manche­
ster z miejscowa drużyną Belle 
Vue 35:61. Najlepiej z Polaków spi­
sali się: Kupczyński. Pociejkcwlcz 
1 Teodorowłcz, z których każdy 
zdobył po 6 pkt. Indywidualnie 
najlepszy wynik w tym meczu uzy­
ska! Anglik Duckwoilh —-11 pkt.

relacjonował 
Stanisław Cendrowskl

Zakłady Graficzne 
„Domu Słowa Polskiego" 

Zam. 2377 . B-15

posła! ją z odległości 25 m do 
bramki gospodarzy. Jedyną bram­
kę dla Budowlanych strzelił, w 6.7 
min. Spałek. Wynik spotkania usta­
lił w 80 min. Sgerm, który główki 
skierował piłkę do siatki Korneka. 
po ładnym dośrodkow&iiu Spreitza.

(So)

W trzecim meczu Minerva 
Berlin „rozsypała się“

KATOWICE. 22.4 (tel. wł.). — 
Górnik Radlin — Minerva Berlin 
7:2 (4:2). Bramki strzelili dla Gór­
nika Dybała — 3, Somblerski — 
2, Bożek 1 Krawczyk po 1, dla 
Mlnervy — Stein i Janzon. Wi­
dzów 646 osób.

W drugi dzień świąt przeciwni­
kiem piłkarzy Górnika Radlin by­
ła Minerva, która w poprzednich 
spotkaniach na terenie Polski 
przegrała już ze Stalą Sosnowiec 
I Budowlanymi Opole. Porażki tć 
byłv Jedhak nikłe, tymczasem w 
Rybniku goście doznali sromotnej 
klęski. Górnik radliński nie 
oszczędzał swych przeciwników a- 
plikując gościom 7 bramek. Wyso­
ki rezultat meczu Jest nie tyle za­
sługą piłkarzy Górnika, co wynl-. 
kiem słabego przygotowania kon­
dycyjnego gości. W drugiej części 
tego meczu po prostu słaniali się. 
na boisku wyczekując z niecierpli­
wością końcowego gwizdka sę-

TOTALIZATOR SPORTOWY

Austriaka. a ten nie namyślając się ’ dżlego.

WZAWODACMNEDZłELNYCU

wvr nu:..
PRZYtOl 

WKUPCNbf. 
.TYPUJ!

CWKS Kraków

NA DZIEŃ 28 KWIETNIA 1957 R.

I. Ruch Chorzów — Legia W-wa
2. Górnik Zabrze — Polnia Byt.
3. Gwardia W-wa — ŁKS Łódź
4.. Lechia Gdańsk — Stal Sasnow.
5. Lech Poznań — Wisła Krak.

* 6. Budowlani Op. — Górnik Radlin
7. Stal Mielec — AKS Chorzów
8. Stal Radom — Garbarnia Kr.
9. Polonia Bydg., - CWKS Wrocł.

10. Górnik Walb. — Polonia Gd.
11. Marymont w-wa — Pomorzanin T.
12. Chrobry Szcz. . — Warta Poznań

14, Sparta Lubań — CWKS Bydg.

I liga



20-krotny mistrz Austrii wygrywa z Ruchem 4:0

23.IV.U57f*Warszawa

na Stadionie Śląskim
dźów 70-000.

Nr 58

Zbyteczne były posiłki

Happel — stoper Rapidu

Bezbramkowy

wynik
drugoligowców
Warta
DiosgycrOtO

Zl.l (tel. Warta
Poznań — Dlosgyór 0:0. Sędziował 
Wilczyński z Poznania. Widzów 
ponad 10.000.

D1OSGYO«: Toth, Deak, Kakusl, 
Jakobi, Torók, Pesti. Bujlor, Pau­
las. Dobo, Szigeui. Matisz.

WARTA: Konieczka, Anioła,
Osuch, saniólczyk, Cybiński, 
dek, (Sadłowski), Zielewicz, 
czorck, Goguiski, Wązmak, 
czak). Gabrysiak (Krygier).

Pierwszy raz

Go- 
Wie- 
(Wlt-

roku wi-
dowma wyszła ze stadionu Warty 
zadowolona. Gospodarze zagrali 
bowiem nie tylko z szaloną am­
bicją, ale również taktycznie i 
technicznie dobrze, będąc zwłasz­
cza w pierwszej połowie dla wy­
soko wyszkolonych technicznie Wę­
grów przeciwnikiem równorzędnym 
Przede wszystkim dobre wrażenie 
sprawił atak. Gdyby nie doskona­
ła obi ona Węgrów I tiochę „pe­
cha". Warta byłaby spotkanie wy­
grała. Dwukrotnie napastnicy — Ga­
brysiak i Zlelewicz — nic trafili do 
pustej ©ramki, a za trzecim ra­
zem Wożniak nie miał szczęścia, 
gdyż jego silny strzał wybił w 
ostatniej chwili z linii bramkowej 
prawy obrońca gości. Niewątpliwie 
i Warta miała poniekąd szczęście, 
gdyż w 76 min ostry strzał Dobo 
wychwycił w ostatniej chwili Ko­
nieczka, a w -i min później lewo- 
skrzydlowy Matisz przestrzelił z 
najbliższej odległości

Doskonale spisała się' linia de­
fensywna Warty która prawie 
przez całą drugą połowę dźwigała 
ciężar grv na swoich barkach. •Wy­
różnili sie tutaj Anioła oraz Sa­
mólczyk, którzy unieszkodliwili 
obu szybkich skizydlowych gości

Drużyna budapeszteńska zado» 
monstrowała w Poznaniu ładny 
futbol dla oka, jednak na skutek 
dobrej gry defensywy gospodarzy 
nie umiała wvkorzvslać swej prze­
wagi cyfrowo. NiePczne strzały, 
które przeszły przez obronę, stały 
się łupem dobrze grającego Ko­
nieczki W drużynie węgierskiej 
wvróżnill się środkowy obrońca 
Kakusl oraz napastnicy Paulas i 
Dobo.

(Olach)

KATOWICE. 21.4 (teł. wł.) Rapld 
Wiedeń — Ruch Chorzów 4:0 (1:0/. 
Bramki strzel li w 12 min. Happel 
z rzutu karnego, w 71 Koerner I. 
w 79 mm. Hanappi. w 83 Halla. 
Sędziował Cober z Katowic. Wi-

RAPID: Zeman, (Gartner), Za- 
glitsch, Happel, Hoeltl, Hanappi, 
Giesser, (Bitek), Halla, Riegler, 
Mescharos, (Koerner I), Koerner II, 
Szafranek.

RUCH: Wyrobek, Bartyla, Siekie­
ra, Bomba, Suszczyk, Pieda, Pru- 
tek, (Piechaczek). Polok, Alszer, 
Cieślik, Pala.

Sławni wiedeńczycy wygrali z 
Ruchem 4:0. Nie myślcie jednak 
na podstawie wyniku, że chorzo­
wianie nie mieli w tym spotkaniu 
nic do powiedzenia, że zagrali na | 
słabym poziomie. Ruch, choć prze­
grał, pozostawił po sobie całkiem 
dobre wrażenie I wszyscy zwolen­
nicy tej drużyny życzą sobie, by 
w meczach o mistrzostwo naszej
ligi chorzowianie

1 przeciw Rapidowi.
grali tak, jak

Podkreślić należy, że 
chu. mimo takiej zapór:

atak Ru-
jaką był

doskonały stoper gości Happel. po­
trafił stworzyć pod bramką Rapidu 
wiele gorących sytuacji. oddać 
wiele strzałów, które jednak w 
przewazajacej większości mijały się 
z celem. W Jednym nawet wypad­
ku strzał Pali, do którego zbyt 
późno rzucił się taki as jak Ze­
man. trafił w słupek. Innym ra­
zem bombę Piechaczka obronił... 
Cieślik, który akurat musiał się 
znaleźć na linii strzału i trafiony 
piłką zmienił kierunek jej lotu. 
Dwukrotnie jeszcze mały Polok 
miał świetne okazje, których nie­
wykorzystanie trzeba nazwać praw­
dziwą sztuką. Słowem, pechęprze- 
śladował piłkarzy Ruchu, którzy 
za swą grę zasłużyli co najmniej 
na 3 bramki.

N.e zmienia to jednak faktu, 
że Rapid wygrał jak najbardziej 
zasłużenie, będąc zespołem wyraź­
nie lepszym, w którym każdy nie­
ma! piłkarz zwracał na siebie u- 
wagę precyzyjną grą. W ataku 
najbardziej podobał się szybki pra­
woskrzydłowy Halla. Zawodnik 
ten imponował wzorowym prowa­
dzeniem piłki, zaskakującymi mie­
rzonymi centrami, po których pod 
bramką Ruchu zawsze było nie­
bezpiecznie.

Ten prawoskrzydłowy dobrze 
również grał na środku ataku, kie­
dy drużyna austriacka przeprowa­
dziła zmianę, wstawiając do gry 
rutyniarza Koernera I, w swoim 
czasie jednego z najlepszych skrzy­
dłowych Austrii. Na środku ataku 
zabrakło Diensta. który musiał na 
polecenie swego dyrektora poje­
chać do Paryża na mecz Narodo­

wy Bank Austrii — Narodowy 
Bank Francji Wielka szkoda, że 
ten świetny p<łkarz nie mógł przy­
jechać do Polski.

Dużą Indywidualnością drużyny 
Rapidu jest pomocnik Hanappi. W
meczu z Ruchem błysnął on dosko­
nałymi umiejętnościami technicz­
nymi i wykazał się wspaniałą kon­
dycją, która umożliwiła mu ciągłe 
„uganianie się” za piłką. Hanappi 
grał raczej ofensywnie; spełniał 
rolę cofniętego łącznika, zapuszcza­
jąc się nawet w najbliższą odle­
głość bramki Wyrobka.

Hanappi Jest bożyszczem Austrii. 
Jego warunki fizyczne nie są naj­
lepsze: 1,65 wzrostu i sylwetka by­
najmniej nie Herkulesa. Mimo to 
Hanappi to świetny piłkarz, nie 

i bojący się ostrych pojedynków, 
I umiejący wyskoczyć do każdej pił­

ki I wygrać „główkowy” pojedy­
nek z wyższym od siebie przeciw­
nikiem.

Niezawodnym filarem defensywy 
był stoper Happel, który wykazał 
się wszystkimi walorami, jakie po­
winny cechować piłkarza, grające­
go na tej pozycji. Przede wszyst­
kim imponował stoickim spokojem. 
O bramkarzu Zemanie nie wiele 
możemy powiedzieć, gdyż nie był 
on specjalnie zatrudniony.

Jako całość Rapid prezentował 
się dobrze, okazując się kolekty­
wem, w którym każdy piłkarz 
z największą sumiennością wypeł­
niał swe zadanie. Rapid to dru­
żyna o olbrzymiej rutynie, którą 
zdobywa sobie dzięki stałym me­
czom z zespołami zagranicznymi. 
Dość powiedzieć, że w ostatnich 
4 latach piłkarze Rapidu rozegrali 
na wyjazdach 114 spotkań, grając 
na wszystkich kontynentach.

O Ruchu trzeba powiedzieć, że 
zagrał całkiem dobry mecz. Na mi­
nus chorzowian trzeba zapisać brak 
umiejętności w wykańczaniu, akcji

Za tak wysoką porażkę dużą wi­
nę ponosi Wyrobek, który zawinił 
utratę dwóch bramek Szczególnie 
źle spisał sie przy strzale Koer­
nera L wpuszczając do siatki łatwą 
do obrony piłkę. Na dobra spra­
wę. Wyrobek nie mógł obronić 
tylko rzutu karnego, który egzek­
wował Happel, bijąc z całej siły.

Mecz Rapid—Ruch odbył się na 
Stadionie śląskim. Poprzedzony on 
został spotkaniem Górnik Zabrze — 
Tatabanya (Węgry). Obydwa mecze 
oglądało ok. 70.000 osób. Organizato­
rzy 1 tym razem nie stanęli na 
wysokości zadania. Kardynalnym 
niedopatrzeniem było nie podanie 
składów drużyn. Widzów płacących 
ciężkie pieniądze lekceważyć nie 
wolno.

Jerzy Badner

Craeovia nie miała nic do powiedzenia

o klasę lepszy
KRAKO’". 21.4 (tel. wl.) Craco- 

vla — Szeged 0:3 (0:2). Bramki zdo­
byli Gllic. Polyvas I Gat. Sędzio­
wał Blernacik z Krakowa. Widzów 
15.000.

„Wszelkie niespodzianki wyklu­
czone” — oto pod jakim tytułem 
należałoby zamieścić sprawozdanie

zawodów Cracovla Szeged

SZEGED: Meszaros,
rath, Pozgal, 
iyvas. Rabai, 
Halasz.

CRACOVIA:

Stefaniszyn minął się z piłką, lecz sytuację wyjaśnił Wiśniewski
Fot. E. Warmiński

Gwardia - Salgotarjan 2:0

Ja
ii)

0

MIC

Banetl,
Nemes,

Szabo, Ba- 
Benasz, Po- 
Glllc, (Gat),

Michno, Bystrzycki,
Rajchel. Gołąb, Malarz, Kłaput. 
Opoka. Dudnń (Kokot), Manowskl, 
Jarczyk, Kasprzyk.

Nieraz bowiem zdarzało się, że 
słynna drużyna zagraniczna musla- 
ła ugiąć czoła przed bojowośclą 
I ambicją drużyny o gorszych kwa­
lifikacjach technicznych i taktycz­
nych. Na nic takiego nie zanosiło 
się w niedziele na boisku Cra- 
covli. Węgrzy, grając na pół pary, 
byli całkowitymi panami położenia, 
a Ich bramkarz poza Jednym o- 
strzejszym strzałem Opoki miał na­
prawdę świąteczne życie.

Za to defensywa Cracovll napra­

Źle nastawione
cować musiała się co niemiara

celowniki
mieli Budowlani
Minerva 93 Berlin

Stosunkowo najlepiej spisywał się 
tu Bystrzycki. Napad Cracovll Jest 
w dalszym ciągu najsłabszą czę­
ścią drużyny. Publiczność „popę­
dzała” tę linię ile mogła, nieraz 
nawet zbyt głośno i w sposób na- 
tarczyw domagając się strzałów 
nawet 2 dalszej odległości — lecz 
to niewiele pomogło. Za­
wodnicy po prostu ..baranieli”, gdy 
zobaczyli przed sobą linię, ograni­
czającą pole karne przeciwnika 1 
nieraz w dziecinny sposób dawali 
się wybić z konceptu.

Węgrzy umieją grać
ale nie potrafią strzelać

WARSZAWA, 21.4. Gwardia War­
szawa — Salgotarjan (Węgry) 2:0 
(2:0). Bramki zdobyli: Gawroński 1 
Baszkiewicz. Sędziował J. Hassel- 
busch (Warszawa). Widzów ok. 10 
lys.

GWARDIA: Stefaniszyn, Wożniak. 
Maruszkiewicz (Ogon), Hodyra, Wi­
śniewski. E. Starzyński, Gawroń­
ski, Lewandowski (Kubik), Hacho­
rek, Zb. Szarzyński, Baszkiewicz 
(Rusak).

SALGOTARJAN: Olah I, Sandor, 
Jancsik, Olah II, Szojka, David, 
Bablena, Vasas, Csaki, Bodon, Ta- 
liga.

Mecz Gwardii z Salgotarjanem 
miał należeć do lepszego gatunku 
wielkanocnego przekładańca. Takie­
go z rodzynkami. Niestety, jak to 
często podczas świąt bywa, piłka­
rze zawiedli oczekiwania dość licz­
nie zebranych kibiców. Grano wy­
bitnie po świątecznemu, niemal 
każdy z zawodników śpieszył się w 
drugiej połowie do pozostawionego 
w domu świątecznego stołu.

Słyszało się tu i ówdzie opinie, 
że Salgotarjan należy w tej chwili 
do węgierskiej czołówki. Począt­
kowy okres spotkania potwierdzał 
nawet te przypuszczenia. Goście 
grali wówczas ze znacznie większą 
energią niż gwardziści, demonstru- 
ląc dość dobre wyszkolenie techni­
czne. Nie potrafili jednak strzelać 
na bramkę. Gwardia natomiast 
sprawiała wrażenie drużyny, w 
której większość zawodników mia­
ła „watę" w nogach. Nie trudno 
więc było osiągnąć gościom w 
pierwszym kwadransie wyraźną 
przewagę.

BRAWO SZOJKA

dobitka Machorka; piłka przeszła 
tuż obok słupka.

ODRABIANIE PAŃSZCZYZNY
Po zmianie stron świąteczne wi­

dowisko na stadionie Polonii przy­
pominało całkowicie przysłowiowe 
odrabianie pańszczyzny. Nie wysi­
lali się specjalnie Węgrzy, jakby 
nie mając ambicji poprawienia 
niekorzystnego rezultatu, nie kwa-

pili się również gwardziści do 
bywania dalszych bramek.

zdo-

Niektórzy zawodnicy Gwardii o- 
puścili boisko przed czasem. Pierw­
szy „wyemigrował" Lewandowski 
(ten ma najdalej rodzinę, bo aż 
w Kaliszu), za nim Macuszkiewlcz 
i Baszkiewicz. Zmiany ' te jeszcze 
bardziej ujemnie wpłynęły na obraz 
i tak słabej gry.

J. Lechowski

SOSNOWIEC, 20.4 (teł wł.) Stal 
Sosnowiec — Minerva 93 Berlin 
1:0 (0:0). Bramkę zdobył w 64 
min. Uznański. Sędziował Brandys 
(Sosnowiec). WidzCw 4.000.

STAŁ; Szołtysek, (Bulik). Masłoń. 
Musiał. Jochemczyk, Ząbczyński, 
Głowacki (Poloczek), Ciszek, Ma­
jewski, Uznański, Krężel, Krajew­
ski, (Szaton).

MINERVA: Boehnke I, Fricke, 
Boehnke II, Lagies, Ostrowski, 
Janzon, Schwarzkopf, (Heyduk). 
Pahlow, Eckstein, (Vogel), Stein, 
(Haag).

Piłkarze sosnowieckiej Stall po­
traktowali spotkanie z zajmującą 
obecnie 10 miejsce w lidze ber­
lińskiej Minervą 93 niezwykle po­
ważnie. Dobitnie świadczy o tym 
fakt, że wobec niedyspozycji Dzlu- 
rowicza wypożyczyli z chorzow­
skiego AKS obydwu bramkarzy 
Szołtyska 1 Bulika nie chcąc po­
wierzyć tej pozycji młodemu, nie­
doświadczonemu jeszcze własnemu 
zawodnikowi.

Posiłki — jak się później oka­
zało — były całkowicie zbyteczne. 
Piłkarze niemieccy okazali się bo­
wiem zespołem o dość przeciętnych 
walorach i, prawdę powiedziaw­
szy, nie zagrozili stalowcom ani 
przez moment Przegrali wpraw­
dzie bardzo honorowo, bo zaled­
wie różnicą 1 bramki, niemniej 
suchy wynik nie odzwierciedla w 
żadnym wypadku dużej przewagi 
Stali.

Z wyjątkiem pierwszych 10 mi­
nut, w których gospodarze spra-

wiali wrażenie mocno stremowa-, 
nych. posiadali oni zdecydowaną 
przewagę, która w drugiej poło­
wie przemieniła się w oblężenie 
bramki piłkarzy berlińskich. Atak • 
za atakiem sunął na bramkę, do­
skonale zresztą, broniącego Boeho- 
kego. Wszystko jednak było <4 
wocne. Najlepszy w tym meem 
zawodnik Stali Majewski dwukrot­
nie trafił w*słupek, a raz w po­
przeczkę. zaś pozostali jego kole. : 
dzy, szczególnie Uznański, 
nowali najdogodniejsze sytuacje. 
Goście rewanżowali się tylko spo- . 
radycznymi wypadami, z których 
jeden zresztą zakończył się rów­
nież strzałem w poprzeczkę.

Decydująca o zwycięstwie Stall 
bramka padła w €4 min. gry pe 
centrze Masłonia, do której wy­
skoczył Uznański 1 głową, zmie­
niwszy kierunek piłki, umieścił ją 
w eiatce.

W zespole gospodarzy najlepiej 
zaprezentowali się obrońcy — Ma» 
słoń 1 Jochemczyk oraz napastnicy. 
— Majewski i Krężel. Minerva oka. 
zała się drużyną o lepszej defensy­
wie niż ataku. Na szczególne wyróż­
nienie zasłużyli bramkarz Boennkel, 
pomocnicy Ostrowski 1 Janzon o- 
raz prawoskrzydłowy Schwarzkopf 
który siał stosunkowo największe 
zamieszanie na tyłach stalowców.

Zbigniew Łagutk»

Kto trafi dobrze 3 wyniki

PODCZAS świąt wielkanocnych 
w „totka” nie graliśmy. Sko­
ro pauzowała liga, należał się rów­

nież „odpoczynek” pracownikom 
PP Tota*izator Sportowy, no i sa­
mym zakładającym się. Bo po cóż 
byłoby się denerwować przy świą­
tecznym stole i rzucać gromy na 
największych faworytów. Lepiej 
spokojnie spożyć jajeczko I rezer 
wować siły na zakłady, przewi­
dziane w dniu 28 kwietnia

ma szanse wygrać dużo pieniędzy
Wydaje się, że w najbliższą nie­

dzielę trafne wytypowanie wyników 
□ędzię niemniej trudne, niż w pa-
miętną rundę spotkań „derbo-

pokonana tylko 2:1
W warunkach, gdy jeden prze­

ciwnik przerasta o głowę drugie­
go trudno się silić na szczegółową 
charakterystykę tego lepszego ze­
społu. W każdym razie odnosiło 
się wrażenie, że Węgrów stać jest 
na daleko więcej, niż to co po-

OPOLE, 21.4 (tel. wł.) Budowlani 
Opole — Minerva Berlin 2:1 (1:0). 
Bramki dla Budowlanych uzyskali 
Jarek i Popluc. dla Minervy O- 
etrowski. Sędziował J Misiak (Opo­
le) Widzów 6.000.

MINERVA: Boehnke, Pahlow.
Koffmnnu, fricke, Janzon, Rohnke, 
Ostrowski, Stein, (Vogel), Lagies, 
Schwarzkopf, Kruger.

BUDOWLANI: Kściuk, (Kornek), 
Trojanowski. (Wojtkiewicz), Kania. 
Wrzos, Strociak. Rosik, Szmajda. 
Jarek. (Bondza). Stemplowski, Po­
pluc, Spałek.

Budowlani mieli przez cały mecz 
zdecydowaną przewagę, a w dru­
giej połowie przez 20 minut oglą­
daliśmy grę na jedna bramkę. Ze 
goście me wyjechali z Opola 
z większą ilością bramek, to za­
sługa bramkarza Boehnkego. Po­
kazał on kilka wspaniałych parad, 
których uie powstydziłby sie nasz 
Szymkowiak

Budowlani, mimo, że grap z trze 
ma rezerwowymi. Wypadli nieźle, 
a napastnicy strzelali dużo Tylko 
tym razem celowniki nie były do­
brze nastawione Zastępujący Miel- 
niczka Szmajda nie dostroił się do 
pozostałej czwórki, która grała bar­
dzo szybko. Pomocnik Rosik zagrał 
zupełnie poprawnie. W obronie za­
miast Rogowskiego wystąpił Troja­
nowski. (Rogowski zmienił w dniu 
21 bm. stan cywilny, zaślubiając 
reprezentantkę Polski w siatkówce 
Wierusównę). Pomoc i obrona Bu­
dowlanych nie miały w tym me­
czu specjalnie trudnego zadania, 
ale nonszalancja wykazana w o-

scęntrował do środka. Piłka odbi­
ta przez obrońcę trafia prosu na 
nogę Jarka, który z 16 metrów 
ulokował ją silnym strzałem pod 
poprzeczką. W 59 min. drugą bram­
kę uzyskał Popluc, który wyko­
rzystał krótkie odbicie piłki przez 
obronę gości Honorowy punkt dla 
gości uzyskał na 4 minuty przed 
zakończeniem meczu Ostrowski.

(So)

kazali K?akowle. Najlepiej
wśród nich podobali się spokojnie 
grający stoper Barath. obaj po­
mocnicy, którzy często spełniali 
rolę napastników 1 oddawali na 
bramkę Cracovll dalekie strzały 
oraz niezwykle ruchliwy lewy łącz­
nik GiUc.

(Habzda)

Punktem centralnym, osią napę­
dową Salgotarjanu był wówczas, 
podobnie zresztą podczas całego 
spotkania, prawy pomocnik Szojka, 
partner Bozsika z reprezentacji 
Węgier. Wysoki, szczupły blondyn 
Szujka, kontrastujący swym wy­
glądem z pozostałymi kolegami, po­
pisywał się rzadko niespotykanymi 
na naszych boiskach podaniami. 
Szojka nie stosował prawie krótkich 
podań, starał się natomiast posyłać 
piłki do napastników za pomocą 
długich półgórnych przerzutów. 
Trzeba tu jeszcze podkreślić, że nie­
mal każde > podanie węgierskiego 
pomocnika posiadało elementy pił­
karskiego „fałszu”.

Początkowy napór Węgrów nie 
przyniósł im jednak prowadzenia. 
Specjalnie nie wysilający się gwar­
dziści wyrównali powoli grę, by w 
ostatnim kwadransie przed przer­
wą przejść do natarcia. Zwiastu­
nem tego była już 23 minuta, w 
której bramkarz węgierski Olah po 
raz pierwszy wyjął piłkę z siatki. 
Hachorek oddał silny strzał, Olah 
odbił piłkę w pole wprost ęod no­
gi nadbiegającego Gawrońskiego. 
Prawoskrzydłowy Gwardii z uloko­
waniem pitki w siatce nie miał 
żadnych trudności.

Ten okres spotkania stal na zu­
pełnie przyzwoitym poziomie. Za­
sługa w tym przede wszystkim je^ 
denastki Gwardii, która widząc, lź 
przeciwnik zdążył się już „wyszu- 
mieć”, nie zamierzała zrezygnować 
e nadarzającej się okazji do zwy­
cięstwa. Wobec żywiołowo grają­
cych gospodarzy defensywa druży­
ny węgierskiej była chwilami bez­
radna.

W 29 min. na polu karnym Sal­
gotarjanu zacięty pojedynek z o- 
brońcami toczyli Hachorek i Sza­
rzy ńskl. Gdzie dwóch się bije, tam 
trzeci korzysta. W zamieszaniu 
podbramkowym piłkę wyłuskał 
Baszkiewicz z odległości ok .20 me­
trów oddał bardzo ładny strzał w 
lewy górny róg. Olah wobec tej 
bomby był zupełnie bezradny. W 
2 min. później Baszkiewicz popisał 
się jeszcze jednym ładnym strza­
łem. Tym razem jednak na drodze 
do zdobycia bramki stanęła po­
przeczka Nie trafiła też do siatki

a
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Liga włoska 
wzakładach
na5maja

W zakładach totalizatora na 
o maja przewidziane są nastę­
pujące spotkania:

1. Polonia B — Szombierki
3. Piast — Górnik Zabrze
3. Ruch — AKS Chorzów
4. Lechia Gd — Polonia Gd
5. Warta Lech Poznań
6. Triestina — Fiorentina
7. Genova — Milan

statnich minutach spotkania ko­
sztowała utratę bramki

Zespół gości to drużyna o twar­
dej /oronie. ale bardzo słabiut­
kiej linii ofensywnej. W polu goś­
cie zagrywali jeszcze lako tako, 
ale gubili się całkowicie pod bram­
ką przeciwnika- Poza bramkarzem 
wyróżnili stęr prawy obrońca Pah­
low, bardzo dobry pomocnik Jan­
zon oraz lewoskrzvdlowv KrQger.

Pierwsza bramka dla gospodarzy 
padła w IB min Trojanowski za­
pędził się daleko do orzodu 1 z od- 
legiości ok. 30 mejów jlęknie

wych”. Szczególną uwagę radzimy 
zwrócić na 3 spotkania: Ruch Cho­
rzów — Legia W-wa, Gwardia 
W-wa — ŁKS Łódź oraz Lechia 
Gdańsk — Stal Sosnowiec.

Kto wie, czy ci, którzy zarobią 
na tych meczach 3 trafienia, nie 
będą kandydować do nagrody I 
stopnia.

Poz. L RUCH CHORZOW — LE­
GIA W-WA.

Wyniki w lidze: 1954 r. —• 1:0 i 
2:0, 1955 — 4:1 i 0:3, 1956 — 1:1, 0:0.

Ruch: 2 miejsce w 1 lidze. Ostat­
nie wyniki; Polonia Bytom 1:3 (w), 
Wisła Kraków 0:2 (d), Górnik Ra­
dlin 4:1 (d). Świąteczny mecz towa­
rzyski: Rapid Wiedeń 0:4 (d).

Legia: 1 miejsce w I lidze. Ostat­
nie wyniki: Górnik Zabrze 1:2 (d), 
Lechia Gdańsk 0:1 (w), Gwardia 
W-wa 4:3 (d). Podczas świąt w Ant­
werpii: Borusia 3:4, Austria Wiedeń

Nasz typ: X. 2.
Poz. 2. GÓRNIK ZABRZE — PO- 

LONIA BYTOM.
Wyniki: 1954 — Górnik w II li­

dze, Polonia wicemistrzem Polski, 
1955 — Górnik w II lidze. Polonia 
w I. 1956 — Polonia w II lidze, Gór­
nik w I.

Górnik: 6 miejsce w I lidze. Ostat­
nie wyniki: Legia W-wa 2:1 (w), 
ŁKS Łódź 1:5 (d), Stal Sosnowiec 
z:2 (w). Podczas świąt: Tatabanya 
Węgry 4:1 i 2:2 (d).

Polonia: J. miejsce w II lidze. ,O- 
statnie wyniki: Ruch Chorzów 3:1 
(d), Budowlani Opole 1:2 (w), Lech 
Poznań 1:0 (d). Podczas świąt: Sal­
gotarjan (Węgry) 1:4. (d).

Nasz typ: 1
Poz. 3. GWARDIA W-WA — ŁKS 

Ł0D2.
Wyniki w lidze; 4954 — 1:0, 0:1, 

1955 — 1:0, 2:3. 1956 — 0:2, 2:3.
Gwardia: 9 miejsce w 1 lidze. O- 

statnie wyniki: Wisła Kraków 2:0 
(w), Górnik Radlin 1:0 (d), Legia 
W-wa 3:4 (w). Podczas świąt: Sal­
gotarjan (Węgry) 2:0 (d).

ŁKS: 4 miejsce w 1 ddze. Ostat­
nie wyniki: Lech Poznań 2:1 (w).
Górnik Zabrze (w). Lechia
Gdansk 1:2 (d).

Nasz typ: X, 1.
POŁ 4. LECHIA GDAŃSK — STAL 

SOSNOWIEC.
Wyniki w lidze: 1954 — w II li­

dze 1:1, 0:0. 1955 — 0:0, 2:0. 1956 —

0:1 (w). Podczas Świąt: Spartak 
Trnava (CSR) 1:2. (d).

Wisła: 5 miejsce w I lidze. Ostat­
nie wyniki: Gwardia W-wa 0:2 (d), 
Ruch Chorzów 2:0 (w). Budowlani 
Opole 2:3 (dj. Podczas świąt: Rapid 
Wiedeń 1:1. (d).

Nasz typ: 1. X.
Poz. 6. BUDOWLANI OPOLE — 

GÓRNIK RADLIN.
Wyniki w lidze: 1954 r. Budowla­

ni w U lidze, 1955 — Budowlani w 
II lidze, — Górnik w I, 1956 — Gór­
nik w II lidze. Budowlani w I.

Budowlani: 7 miejsce w I lidze. 
Ostatnie wyniki: Stal Sosnowiec 2:3 
(w), Polonia Bytom 2:1 (d), Wisła 
Kraków 3:2 (w). Podczas świąt: Mi­
nerva 93 2:1 (d), Grazer AK 1:3 (d).

Górnik: 2 miejsce w II lidze. O- 
statnie wyniki: Lechia Gdańsk 1:1 
(d), Gwardia W-wa 0:1 (w), Ruch 
Chorzów 1:4 (w). Podczas świąt: 
Grazer AK o:o i Minerva 7:2. (d).

Nasz typ: 1.
Poz. 7. STAŁ MIELEC — AKS 

^CHORZÓW.
Wyniki w lidze: 1954 — nie grały, 

1955 — nie grały, 1956 — 3:0 1 1:2.
Stal: 11 miejsce w n lidze. Ostat­

nie wyniki: Concordia Knurów 0:1 
(w), Piast Gliwice 1:1 (d). CWKS 
Kraków 0:1 (w).

AKS: 10 miejsce w II lidze. O- 
statnle wyniki: Cracovla 0:1 (d), 
Broń Radom 1:1 (w). Naprzód Li- 
piny 2:0 (d).

Poz. 8. BRON. RADOM — GAR­
BARNIA KRAKÓW.

Wyniki w lidze: nie grały.
Broń: 1 miejsce w III lidze łódz­

kiej. Ostatnie wyniki: CWKS Kra­
ków 0:0 (w), AKS Chorzów 1:1 (d). 
Stal Rzeszów 0:4 (w).

Garbarnia: 12 miejsce w I lidze. 
Ostatnie wyniki: Włókniarz Cheł­
mek 4:0 (d), Szombierki Bytom 1:3 
(w), Cracovia 2:2 (dL •

Nasz typ: 2.
Poz. 9. POLONIA BYDGOSZCZ — 

CWKS WROCŁAW.
Wyniki w lidze: nie grały.
Polonia: n miejsce w I lidze. O- 

statnie wjmiki: Pomorzanin Toruń 
1:0 (d), .CWKS Bydgoszcz 3:1 (d).

CWKS: 1 miejsce w III lidze wro­
cławskiej. Ostatnie wvniki: Bzura 
Chodaków 3:0 (d). Górnik Wał-
brzych 1:0 (w), 
1:0 (d).

Nasz typ: L
Chrobry Szczecin

Poz. 1«. SPARTA LUBAŃ
CWKS BYDGOSZCZ.

Wyniki w lidze: 1954 — nie gra­
ły, 1955 — nie grały, 1956 — 0:0, 1:4.’

Sparta: 9 miejsce w II lidze. O- . 
statnie wyniki: Polonia Gdańsk 0:1 
(w), Calisia 1:1 (d), Pomorzanin To­
ruń 0:0 (w).

CWKS: 8 miejsce w n lidze. O- 
statnie wyniki: Górnik Wałbrzych 
4:1 (d), Chrobry Szczecin 2:1 (w), 
Polonia Bydgoszcz 1:3 (dj.

Nasz typ: L

Sprawa! 
dozaMwienia I

E spraw, jaki nasz to- 
" Łalizator sportowy po­
winien w najbliższym cza­
sie uregulować ku zado­
woleniu grających i zgod­
nie z ich żądaniami, jest 
problem terminowego wy­
płacania nagród. W roz- 
mowach ze szczęśliwcami 
oraz w licznych listach do 
redakcji często spotyka- 
my się z narzekaniem, źe 
kasa totalizatora zbyt dlu- 
8o przytrzymuje wypłaty> 
że czekać na nie trzeba 
nieraz cały miesiąc lub 
dłużej.

A zdaniem ich, sprawa 
jest prosta i nie powinna 
być odwlekana. Powoduje 
ona w dodatku zdenerwo­
wanie wśród nagrodzonych 
i nie przysparza sympatii 

• do osób, kierujących tą 
pożyteczną instytucją.

Mamy przed' sobą list 
grupy warszawskich stu­
dentów, którzy interwe­
niują w sprawie wypłaty 
nagród (z zakładów, odby­
tych w dniu 31 marca) w 
fcilku wyższych instan­
cjach. Jesteśmy przekona­
ni, że studenci ci, minio 
Iż forma ich, listu nie na­
leży do zbyt przyjemnych» J

Poz. 10. GÓRNIK WAŁBRZYCH 
— POLONIA GDAŃSK.

Wyniki w lidze: 1954 — nie grały, 
1955 — 3:1, 1:1, 1950 — 0:0, 1:2.

Górnik: 13 miejsce w II lidze. O- 
statnie wyniki: CWKS Bydgoszcz 
1:4 (w), CWKS Wrocław 0:1 (d), 
Warta Poznań 0:0 (w).

Polonia: 7 miejsce .w II lidze. O- 
statnle wyniki: Sparta Lubań 1:0 
(d), Marymont W-wa 0:1 (w), Bzu­
ra Chodaków 5:1 (d).

Nasz typ: 1.
Poz. U. MARYMONT W-WA — 

POMORZANIN TORUŃ.
Wyniki w lidze: nie grały.
Marymont: 14 miejsce w II lidze. 

Ostatnie wyniki: Warta Poznań 0:1 
(w). Polonia Gdańsk 1:0 (d), Cali­
sia 0:0 (w).

Pomorzanin: 1 miejsce w III li­
dze gdańskiej. Ostatnie wyniki: 
Chrobry Szczecin 1:5 (d), Polonia 
Bydgoszcz 0:1 (w), Sparta Lubań 
0:0 (d), Podczas świąt: Spartak 
Tmava 1:4 (d). ■

Nasz typ: 1, -
Poz. 12. CHROBRY SZCZECIN — 

WARTA POZNAN.
Wynikj w lidze: nie grały.
Chrobry: 1 miejsce w III lidze 

szczecińskiej. Ostatnie wyniki: Po­
morzanin Toruń 5:1 (w), CWKS 
Bydgoszcz 1:2 (d), CWKŚ Wrocław 
0:1 (w). Podczas świąt: DlosgySr 1:2. 
(dl.

Warta: 12 miejsce w li lidze. O- 
statnie wyniki: Marymont W-wa 1:0 
(d), Bzura Chodaków 0:11 (w),- Gór­
nik Wałbrzych 0:0 (dl; Podczas 
świąt; Dlosgyar 0:0 (d). >

Nasz typ. 1. i ..
Poz. 13. WŁÓKNIARZ CHEŁMEK 

- CWKS KRAKÓW.
Wyniki w lidze: nie grały.
Włókniarz: 1 miejsce w III lidze 

krakowskiej. Ostatnie wyniki: Gar­
barnia Ktaków 0:4 (w), Concordia 
Knurów 3:2 (d). Piast Gliwice 0:6 
(W). l

Lechia: 3 miejsce w I lidze. O- 
statnie wyniki: Górnik Radlin 1:1 
(w), Legia W.wa 1:0 (d), ŁKS Łódź 
2:1 (w). Podczas świąt w Bremie 
(NRF) Werder 0:0 (w).

Stal: 10 miejsce w I lidze. Ostat­
nie wyniki: Budowlani Opole 3:2 
(d), Lech Poznań 1:1 (w), Górnik 
Zabrze 2:2 (d). Podczas świąt: Mi­
nerva 93 Berlin 1:0 (d).

Nasz typ: X.
Poz. 5. LECH POZNAN — WISŁA 

KRAKÓW.
Wyniki w lidze: 1954 — 0:1 I 0:3, 

1955 — 3:1 I 1:3, 1956 — 1:1, 3:1.
Lech: 8 miejsce w I lidze. Ostat­

nie wyniki: ŁKS Łódź 1:2 (d). Stal 
Sosnowiec 1:1 (d),. Polonia Bytom

8. Lazio Padava
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9. Juventus — Palermo
10. Napoli — Roma
11. Bologna — Sampdoria
12. Lanerossi — Spal
13. Atalanta — Torino
14. Inter — Udinesse

mają sporo racji. Nie moż-spuru ruujn mu mu® ; 
na zwlekać z wypłatą na­
gród, szczególnie drobniej-

Wiśniewski w ostatniej sekundzie wybił piłkę w aut spod nóg Bodona. Dalej w prawo Stefa- 
piszyn. Csaki 1 Maruszllewics rot. X. WannUUltl

Konkurs toto-lotka, polegający 
na odgadnięciu 6 dyscyplin spor­
tu spośród 49, datuje się od 2? 
stycznia br. W tym to dniu odbyło 
się pierwsze losowanie na zawo- 
dach bokserskich Legia W-wa — 
Sparta Bielsko w Warszawie. Na 
konkurs ten wpłynęło wówczas po­
nad 37.0M kuponów. Od tej nie­
dzieli, co tydzień, przy wzrastającej 
Ilości grających, odbywa się publi­
czne losowanie konkursu na Jed­
nej z ciekawszych Imprez sporto­
wych. Na ostatni konkurs toto-lot­
ka w dniu 14.4 br. wpłynęło-już ok. 
210.000 kuponów.

Ciekawe jest, te dotychczaso­
wych 12 konkursach nikt jeszcze 
nie trafił 6 spośród 49 dyscyplin.-

Dyscyplinami, które najczęściej 
zostały wylosowane są: jeździectwo

I strzelectwo po 4 razy, oraz gim­
nastyka, hokej na trawie, skoki 
narciarskie, siatkówka i tenis sto­
łowy — po 3 razy.

Nie miały uznania w losowaniu, 
a więc zawodziły grających takie 
dyscypliny, jak: hokej na lodzie, 
kolarstwo, łucznictwo, rzut oszcze­
pem, rzut miotem, skoki do wody, 
skok wzwyż, szybownictwo 1 że­
glarstwo; dotychczas ani razu, uie 
wylosowane.

- Najwyższa wygrana padła w dniu 
24 marca br. 1 • wynosiła 58.572 zl 
(za odgadnięcie 5 wyników).

Na podstawie obliczeń z 12kon 
kursów toto-lotka wynika, że co 
50 kupon jest wygrany i otrzymuje 
nagrody. 1, II, względnie Ul stop­
nia» .

szych sum. Dla totalizato­
ra jest obojętne czy wy­
płaci je dziś, czy za t?" 
dzień, dwa, a dla wygrywa­
jącego jednak stanowi to 
poważną różnicę.

Uważamy; że do czasu 
zmiany regulaminu prze­
widującego 10-dniowy ter­
min reklamacji, totaliza­
tor jest w stanie wypł3' 
cić premie bez zwłoki Je-.',, 
żeli nie jest, to w każdym Z 
razie musi uczynić wszyst­
ko, aby ów termin nie był Z 
przekraczany. P^za tym 

; należałoby się zastanow’0, < 
czy i sam termin reklama­
cji nie jest za długi. 

; W imieniu tysięcy grają­
cych prosimy PP Totaliza­
tor Sportowy o wyjaśnień 
nie, dlaczego wypłaty pro* 
nip następują ostatnio zbyt,;, 
późno i czy nie możne *

CWKS Kr*: 3 miejsce w / U lidze. 
Ostatnie wyniki: Broń Radom 0:0 
d). Naprzód Llpiny 1:2 i (w). Stal i ’ ; ~Mielec i:o (d). ‘ I tym względzie mc popr*^
Naix typs 1, X. I wić? (a)


